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rwszy oddział bia nmsdł na
Położenie gospodarcze 

Gdańska
iprawa konwencyl potsKO-gdańskie}. _  Rokowa­
na między Gdańskom a Polska. — Widoki ro­

zwojowe.
(Koresponioesncya w łasna „Gazoły Wioczcrruej).

Gdańsk, w  maju.
S y tuacya w  G dańsku zaczyna obecnie w c h o  

'zić w now ą Sazę. Nie zaśccły się wid-kie nadzieje 
vier kupieckich tak  polskich, jak i zagranicznych 
co do szybkiego wzrostu wielkiego handlu w 
Gdańsku. P o  z&ięcśu Pom orza przez władze pol­
skie. przybyw ały liczne rzesze kupców polskich, 
ci.em eck ch, angielskich i zak ładano hczne przed- 
s ebiorstwa, rojąc m arzenia o wielkietn powodze­
niu. Tym czasem  np-dzieie te zaw o d ły  po więk­
szej częśc1. g e j s z e  przedsiębiorstwa rie  mogły 
sprostać rozmaitym tnfdnośoiom .i zwinęły swoje 
interesy. Nawet wielkie podły ojiarą niepewnych 
; tu -ewyjaśnonych stosunków na polu gospodar­
ce ern i w 'artacznei części już wyemigrowały. Po­
wodem tego jest zupełne odgraniczenie Gdańska 
cd Polski i Niemiec. Wysokie cła, Pobierane przez 
N cmcy i 'Polskę, sprowadziły ma ra to ó  przedsię­
biorstwa handlowe katastrofę. Towrarów do Gdań 
ska przybyw a barcSzc mało, a  znajdujące się w 
s rn zaipąsy w zrosły ogromnie w cenie.

S tar> ten ulecz może gruntownej zmianie, 
leż Ni konw&neya gdańsko-polska zostame zaw ar­
ta między obu państwami. Obecnie wszczęto już 
w tej sprawne rokowania, które odłożono do* 14 
czerwca, tj. do dn a pierwszego zebrania s :ę  kon­
stytuanty gdańskiej, k tóra ma u-dzielić pełnomocni 
o twa gdańskim przedstawicielom n a  obradach 
aad konwencyą.

Ze strony  G dańska w ezm ą udział w  rokowa- 
r.isch zapęwmo nadiburmistrz Sa-lm i pp. Kamecke 

Wieleir, k tórzy mteirrowan® zostali przez nadko­
misarza T ow era rzecznikami Gdańska. Że Pola , 
kom osoba Salmia się nie podoba, nie potrzeba na 
to dłuższych w ywodów . Jak a  przybysz z zacho- 
d-n'ch Niemiec rozpoczął on tu sw e urzędowanie 
jnową, nacechowaną wielką niechęcią do Pola­
ków, wśród któTych uważamy jest tu za naj­
większego ich przeciwnika. Jest to  człowiek 
przebiegły, dóść zręczny dyplom ata, patrzący  
w^ęcaj w  stronę Berlina, niż W arszaw y. Znajduje

(Ciąg dalszy na str. 2-giej).

Nuncyusz pap. —  dygnitarzem na obszarach pletolsc.
W arszaw a, 4 czerwca. 

(PAT.). Nuncyusz papieski w  Polsce został 
m ianowany dekretem  Stolicy Apostolskiej z  20-go

kwietnia br. w ysokim  dygnitarzem kościelnym na 
obszarze plebiscytowym Górnego śląska w Pru­
sach wschodnich i zachodnich.

Pierwszy oddział białoruski poszedł na front i
Mińsk, 4. czerwca. | w powiecie wilejskkn. Oddział ten posiada własny 

(Telef.) (o). B iałoruska komisya wojskowa j sztandar o  barw ach narodowych i pozostaje pod 
■wysłała na front bolszewicki pierw szy oddział komendą polską, 
białoruski, sformowany w miejscowości K rajsltu,!  r-"~

NIEMCOM NIC NIE GROZI ZE STRONY 
BOLSZEWIKÓW.

Oświadczenie przedstawiciela sowietów 
w Berlinie.

Wiedeń, 4 czerwca.
'(Tel. wl). „N. Fr. P resse" donosi z Berlina: 

Berliński przedstawiciel rosyjskiej republiki so­
wietów dla spraw  jeńców wojennych, w ydał na­
stępujące oświadczenie: W  sprawie załamania się 
ofenzywy polskiej i cofania się wojsk polskich 
przed rosyjskimi, pojawiły się w prasie .niemie­
ckiej alarmujące wiadomości, jakoby Niemcom gro 
ziła iinwazya rosyjska. Mimo, że tendeneya tej 
wiadomości, jest zupełnie widoczna, stw ierdza 
Kop*P z całym naciskiem, że ani rosyjska republika 
sowietów, ani lud rosyjski nie żyw i żadnych nie­
przyjaznych zamiarów wobec Niemiec i że wieści 
o niebezpieczeństwie rosyjskiem należy uważać 
za bajkę. 0

I POCHÓD BOLSZEWIKÓW W MALEJ AZYI.
Berlin, 4 czerwca.

(Te!.) wl.) JBcrlitter Tagibłatt“ donosi z Hagi. 
„Nieuwe Courant" donosi z  W aszyngtonu: De 

' partameiDt .państwowy ogłasza: Według komuni­
katu komisarza koalicyi, Askella, opanowali bol­
szewicy Aleksandropol; Armeńczycy obsadzili 
m iasta Kaszat i Karakis. Mśsye zagraniczne są 
jeszcze w T y  flisie. Pięciu Amerykanów wtrącili

i bolszewicy w M oskwie do więzienia, innych Ame­
rykanów uwięziono.

W edług doniesień z W aszyngtonu, oświadcza 
iprez. Wilson w  orędziu do kongresu w sprawie 
przyjęcia mandatu armeńskiego, że jest szczerze 
przekonany o  tam, iż postępowanie jego odpowia­
da życzeniom narodu amerykańskiego. To o- 
świadczenie W ilsona przekazano komisyi dla 
spraw zewnętrznych.

Rząd turecki popiera nacyonalistów!
Wiedeń, 4. czerwca.

(Telef.) (W). Z  Aten donoszą: Cała akcya 
-przeciw wojskowym greckim ze strony  tureckich 

-yonalistów- jest najprawdopodobniej popierana 
w  tajemnicy przez rząd turecki, k tóry  ofieyakrie 
wypiera się wszelkiej łączności z tymi oddziałami, 
jednak, jak się zdaje, w ysyła oficerów i żołnierzy

do oddziałów nacybnalistycznych. P rzy  óbsadz; 
1 niti przez greckie wojska teirytoryów tureckie 
Przyznanych Grecył przez konferencyę pokojowi 
1 w niektórych miejscowościach napotyka się i: 
zbrojny opór band tureckich, które jednak w na 

f większej części zostały już rczbrojome.

SFORY SZPIEGÓW  W KRAKOWIE.
Kraków, 4 czerwca. 

(Telef.). (G) Jak podaje „Goniec", przez Kra­
ków przeciągają rozmaite indywidua, stojące na u- 
sługach państw  ościennych. Stwierdza no, że w

Krakowie przebyw a cała sfora szpiegów nie ni 
kich, czeskich i litewskich, którzy wdlają się w i 
zmowy polityczne z publicznością w restau 
cyach i kawiarniach a bardzo często lubią za w,, 
rać znajomości z w-ejsk owy n r
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się on równiaż na łaście ' przestępców wojennych.
Tut. koła polskie stara ją  s'.ę 2badać m otyw y po- 
mieszczeiria  go n!a ®ścre winowajców, m usiałaby 
mu bowiem ima tej podstawie zastępstwa Gdań­
ska cidimówić. Bliższe dochodzenia mają być pod­
jęte w W arszawce, gdzie on był urzędnikiem w 
czasie okupacyi.

Wielk e wrażeni® uczyniła tu  wiadomość o 
udzieleniu Polsce m andatu nad Gdańskiem. Otóż 
wszystkie tut. pisma niemieckie żyw o się tem 
zajęły. Kirktóre tut. koła  ni-emeckie zaczynają 
•na-berać r-.. Gm-ainśa, iż Gdańsk bez ściślejszego 
współżycia z Polską, wieść będzie żywot suchofb 
n czy. Dlatego też. tut. kupiectwo z wief-kiem za- 
im eresowaniem  śledzi rokowań ta nad' konwencyą 
gdańsko-polską, k tó ra  unormuje tu stosunki na 
każd&m pcłu. Po zawairou tej kotuwencyi nastąpi 
wielki wzrost handlowy Gdańska, który stanie 
s ą  ośrodkiem handlow ym  między Polską a  k ra­
jami zamorskimi!.

Wrażenia z Pomorza.
Drożyzna rośnie. — Oburzenie na rząd za pogrą­
żanie społeczeństwa w położenie bez wyjścia. — 

Unikanie kontaktu z resztą Polski
(Korespondencja własna „G azety Wieczornej*1).

pozwań, w  maju.
iA>morze, a specyafcue Toruń, ulega powol­

nemu przeobrażeniu pod znakiem upadku kursu 
naszej marki w stosunku do marki' niemieckdel: 
drożeje. D rożyzna ta  jest w praw dzie minimalną 
w porównaniu z zawrotnemi cenami w W arsza­
wie i we Lwowie przynajmniej o  ile się tyczy a r­
tykułów żywnościowych, ale nie mniej wydaje się 
ona przerażającą tutejsze: ludności. Od czasu, k ie­
dy Pom orze stało  się pdśkiem, ceny Podniosły stfę 
mniej więcej o 60 prć. Obiad w  restauracyi, który 
w lutym kosztował 7 do 8 m arek dziś kosztuje 
10 do 12 marek. Hotele podniosły cenę za .pokój 
z 10 na 15 marek. Gorzej jeszcze z handlem. 
Kupcy nientogąc sprow adzać tow arów  z Nietn>ec z 
powodu niskiego kursu marki polskiej cierpią na o- 
gółną stagnacyę. W  sklepach nic się nie sprzedaje, 
nietylko z powodu surowo przestrzeganego prze­
pisu, że tylko za okazaniem kartki chlebowej trak­
tuje się z klientem. Małżonce znajomego mi kapi­
tana zdarzyła się przytem  zabawna przygoda, 
wywołana nieporozumieniem. W eszła do m agazy­
nu i zażądała jakiegoś przedmiotu. Sklepowa od­
powiedziała jej lakonicznie;

— Precz!
Pani kapitariowa obraziła się — zupełnie nie­

słusznie, gdyż T°runianka bynajmniej nie miała za 
rrr-iaru obraźliwie wyrzucić klientki z magazynu, 
lecz poprostu pragnęła wyjaśnić, że tow ar żądany 
wyczerpał się.

Toruniacy przypisują pogorszeniu się stosun­
ków ekonomicznych paskarstw u uprawiauemu 
przez Królewiaków i Galicyan. Gniewają się za to 
na całą Polskę. W  Toruniu i w ogóle we w szyst­
kich miastach Pomorza brak mleka i masła daie 
się dotkliwie odczuwać. W  żadnej cukierni i w  ża­
dnej kawiarni kaw y z mlekiem dostać nie można, i 
Pytanie, gdzie się nabiał podziew a? Krów i to j 
krów mlecznych nigdzie nie brak. Stajnię (mówi 
się tu obory) tak dworskie, jak i włościańskie peł­
ne są bydła. Pomorzanin dowodzi, że nabiał jest 
zarekwirowany przez rząd. który go kupuje tanio 
i wywozi do W arszaw y, gdzie byw a sprzedawany 
w .pasku. Obcy z Królestwa i Galicyi .podejrze­
wają znów, że nabiał śdz’e do N etniec bez żadnej 
zresztą korzyści dla Rzeczypospolitej, gdyż osiąg­
nięte za nie marki niemieckie pozostają w  Niem­
czech, jako depozyty w bankach berlińskich. 
W  ten sposób mieliby się kapitaliści z pod b. za­
boru Pruskiego zabezpieczyć przed dewaluacyą 
marki polskiej.

Oburzenie na nasz rząd z  powodu, że nic nie ro­
bi celem podniesienia kursu marki jest ogólne. 
Ntedawno były minister dr. Kazimierz Hącia w

„Kuryerze PowiańaJrtm“ rozwodził się szeroko o
naszej mizeryi monetarnej, dowodząc między ln- 
nemi, że- „jedyny prowizoryczny nasz znak pie­
niężny, znakiem pieniężnym właściwie nie jest“.

„WaJnta wte mająca wgdzłe u-rzędowego no­
towania — pisa) on między mnemi — w  ścislem  
tego słowa znaczeniu nie jest walutą państwową, 
gdyż prawna odpowiedzialność państwa nie jest 
odnośnie do niej ustaloną, fatalny wprost maPis na 
biletach, że Sejm wysokość kursu zamiany na 
przyszłą walutę dopiero kiedyś ustali, nieobliczal­
ne wyrządził nam szkody.** Zdaje mi się, t e  dr. 
Hącia pierwszy w  prasie sprawę owego napisu na 
banknotach poruszył. Cześć mu za to, choć uczy­
nił to, zdaniem na-szem, zbyt jeszcze pobieżnie i 
oględnie.

Pewien Pomorzanin w  następujący humory­
styczny sposób wobec mnie rzecz całą przedsta­
wił: Gdyby osoba prywatna podpisała weksel ł 
zaopatrzyła go dopiskiem: Zastrzegam  sobie
prawo oznaczenia dopiero w  .przyszłości ile rnoż 
na za ten weksel zwrócić, a to po porozumieniu 

j się z moją żoną** to choćby był Krezusem i cieszył 
się nieograniczonym w  bankach kredytem, nikt by 
mu nie zreskontował tego dziwacznego biletu'*. 
'Rząd nasz nie zdaje sobie sprawy z tego, że Pań­
stwo i to Państwo, które ma pretensyę do zajmo­
wania pierwszorzędnego stanowiska w  koncerde 
potęg europejskich, do czego świeże zwycięstwa  
nad Roirrą sowiecką dają mu zupełne rfarwo, nie 
może jednak ani istnieć, ani rozwijać się normal­
nie, nie stw orzyw szy u siebie środka płatniczego 
regularnego.

Będąc w  Warszawie, ten sam Pomorzanin, o 
którym wyżej wspomni ciem, rozmawiał z w yż­
szym urzędnikiem, zajętym w  ministerstwie skar­
bu i usłyszał taki absurd z ust owczo dygnitarza,
0 domowem prawdopodobnie wykształceniu na 
punkcie ekonomii politycznej:

Nam w  ministerstwie nie zależy na podniesie­
niu kursu marki!

-  ?  ?  ?
— Bo marki wszystkie znajdują się w  rękach 

paskarzy — wyjaśnił ów  kompetentny mąż, zapo­
minając trochę naiwnie, że każda jednostka w spo­
łeczeństwie posiada coś niecoś marek w  kieszeni, 
którą wydaje, aby żyć i co jeszcze ważniejsza, że 
główną posiadaczką banknotów jest bądź oo bądź 
sama Rzeczpospolita, kfcóueł nie może być obojęt- 
nem, że musi coraz drożej kupować dewizy zagra­
niczne na pokrycie swoich zobowiązań za dosta­
w ę broni, amiunicyi i ekwipunku dla wojska, ara z 
maszyn, potrzebnych dla uruchomienia rolnic: > a
1 przemysłu. Charakterystycznem jest, że nawet 
niemiecka prasa poznańska zabrała głos w  tej pa­
lącej kwestyi, zajmując stanowisko objektywue. 
obywatelskie, wolne od wszelkiego szowinizmu 
„Posener Neuste Nachrichteu" omawiając ją w y­
krzykuje:

Dass Unaore poferjschem Flnanztnaraner die- 
sem Borsornnan<jver — etwas anders rst es nicht — 
dfesem FaBigjballsptel mit dem połnasdien Gekfwer. 
le ansche»ne«d mit verschrankten Armen zusehen, 
ist nach gerade unverstatt<flich‘\  a dalej stawia 
zapytanie: „Warura kaul poien sebi derartig herz- 
gedriicktes entwertete® Geld nich elufach auf? Ein 
besseres Geschaft lasst slch doch gar nicht d^nken, 
ais dass der poloische Staat eh»e F hanzgruppe b»- 
auftnagt sein eigene* Geld billte aatriick zu kaufen- 
Treten aiber Kauier fur polntoctoes Geld auf, so 
frigt die Aufwartsbewegungj. der Waluta automa- 
tis-ch. Wesbalb also mat solcher Aktiou zogem.“ Jak 
z tej wiązanki można zauważyć, opinia tutejsza 
powszechnie zarzuca władzom centralnym war­
szawskim bezmyślne p ogrążan ie  społeczeństwa w 
położeaie bez wyjścia, (podzielamy Poniekąd tę 
opinię. — Przyp. Red.),

Dowodzi to, że ludność z pod b. zaboru pru­
skiego zdrowo i trzeźwo rozumuje, oryenfcuje się v. 
sytuacyi i wykazuje dużą dojrzałość w osądzaniu 
zawiłych problemów z dziedziny ekonomii poli­
tycznej. Ale przytem zJaie się zauważyć objaw

I wcał* niepożądany. Mianowicie pod wpływem
■ niezadowolenia społeczeństwo tutejsze zamyka 
się niejako w  wieży z kości słoniowej, unikając 

, wszelkiego kontaktu z resztą Polski Dość zanoto­
wać fakt, jak niechętnie burzuazya miejscowa w 
Toruniu przyjmuje przybyw ającą inteligencyę z 
Kongresówki i z Galicyi. Żadnej między mą a ro­
dzinami wojskowemi i urzędniczemi napływow e- 
mi stosunków towarzyskich dotąd niema. Tc 
tworzą jakby kolonię w kraju nieprzyjacielskim, 
obcując tylko m iędzy sobą. W tym dzielnicowym 
antagonizmie prym  w odzą panie, bocząc się na sie­
bie i zezem patrząc. Nikt nie chce uczynić pierw­
szego kroku, aby lody przełamać, a  tymczasem na 
usprawiedliwienie nieprzejednanego stanowiska, 
jakie zajęły, parnie w  obydwóch obozach gromadzą 
argumenta. Ze strony żywiołów napływowych 
mówi się powszechnie;

— Przyjm ują nas bez życzliwości!
Równocześnie wszystkie odrębności, cechują­

ce panie z tow arzystw a miejscowego, bywają 
poddawane bezwzględnej krytyce. Szykowne a 
zgrabne W arszawianki, no i Lwowiamki w prze­
ślicznych kapeluszach 1 sukienkach, przez dobrą 
krawczynię skrojonych, w bucikach i pończosz­
kach uwydatniających nóżkę małą, przygniatają 
tym  swoim szykiem, zgrabnością ruchów, w y . 
twornością m anier współziomczynie z nad W arty  
i W isły (dolny bieg). Te ostatnie czują doskonale 
to. że są niezgrabne w strojach, dostarczonych 
przez, modystki i kraw czynię, które sm ak swój 
kształciły w Berlinie i gniewają się o to, ale za nic 
nie chcą się do tego przyznać. Natomiast osłaniają 
swoją konfuzyę w ykrętnym  paradoksem:

— Jesteśm y gospodarne i nie chcemy mieć nic 
wspólnego z temi lalkami przybyłem! z innego 
świata, które się tylko stroić umieją — m awiają z 
fałszywą dumą.

Chyba niepotrzeba tłumaczyć, że ten rozdział 
między społeczeństwem miejscowem a „obcą*4 
kolonią jest nrcżdrowy i szkodzi sprawie unifikacji 
Polski. Trzebaby jak najprędzej położyć mu kres. 
Należałoby w tym celu rozpocząć jakąś akcyę 
kulturalno-społeczną na wielką zakrojoną skalę, 
któraby zjednoczyła i m iejscowy i napływ ow y ży­
wioł kobiecy przy wspólnej robocie publicznej. 
Gdy się panie nasze zbliżą do siebie i poznają bli- . 
żej na salach zebrań, nawiążą następnie stosunki 
towarzyskie:. Różnice się wyrów nają.

Poznańskie i Pomorze na tem zbliżeniu- tylko 
zyskać moea. gdyż cywilizacya niemiecka, którą 
te dwie prowineye nasiąkły i z której są tak dum­
ne, że aż patrzą z g ó r y  na resztę Polski, to w  
gruncie rzeczy bluff. P rzypatrzm y się tylko, co 
warta kultura kuchenno-szydełkowa pań pomor­
skich, żeby użyć wyrażenia pewnego oficera fa- 
cecyonisty z W arszaw y. Panie te- tylko kuchnią

zajmują i gospodarstwem  domowem. T rzy  
czw arte dnia w kuchni spędzają, ale gotowanie ich 
psa warte. W ymyślają takie jakieś potraw y, któ­
rych porządny Polak nie przełknie bez wstrętu f 
bez szkody dla żołądka. C zysto niemieckie skom­
plikowanie kucharstwo. Podaw szy obiad, gosposie 
pomorskie oddają się z zamiłowaniem doprowa­
dzenia kuchni do stanu błyszczącego. Trzeba im 
przyznać, że j-m się to znakomicie udaje — lepiej, 
niż robótki szydełkowe i tom®, którym poświęcają 
resztę dnia i wieczory, tw orząc arcydzieła wedle 
wzorów relemieckioh w  rodzaju poduszek z napi­
sem: „Nur ełn Vlertelstundichen“.

Ale utrzymanie kuchni czysto nie jest j nie 
powinno być jedynym  celem kobiety. Życie moż­
na, a przynajmniej część życia, poświęcić innym 
zadaniom. O tem kobiety b. zaboru pruskiego, jak 
się zdaje, zapomniały w swem przesadaem  po­
święcaniu się porządkom domowym- Między inine- 
ni zaniedbały pielęgnowania tego, co Powinno by­
ło być świętem dla polskiej niew iasty: Ideę naro­
dową! Że tylko wspomnę o tem, iż w zbyt wielu 
rodzinach polskich tutejszych matki-rodu me znaj­
dowały czasu na uczenie swoich dzieci tego, cze­
go im szkoła nie dawała — m owy polsk:ej!

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Datki na plebiscyty erzylmule Komnat pfcrony Kresów Zach., Lwtto, pl Hacyackl 19
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Znamy w e l .wewie panie, k tóre potrafią być 
aa w  et bez żadnej służącej zabiegliwemi gospody­
niami, a jednak zawsze znajdą czas na zajęcie się 
własnem i dzieci kształceniem i sprawami publi- 
cznemi. Czemu nie mogłoby tu być tak samo? Co 
nie przeszkadza z drugiej strony, że radziłbym 
naszym lwowskim paniom, przyjrzeć się przy spo­
sobności kuchniom toruńskim i zapamiętać sobie, 
że utrzymanie tej części mieszkania w stanie ta­
kiej czystości i bezwonności, jak to potrafią toruń­
skie gosposie, w arte pochwały i naśladowania.

Tylko wszystKO w miarę i bez wyłączności.

Maurycy Mycielski.

Z letniej stoficy Polski.
Bzy i śnieg. — Cisza w  górach. — Kiedy zacznie 

się sezon. — Obchód majowy.
(Korespomidencya własna „Gazety Wieczornej').

Nakopane, w maju.
Najstarsi: judzie n»e pamiętają tak  wczesnej 

wiosny -mad Podhalu... Już w lutym  mieliśmy dnie 
upalne, a kwiecień — ten zwykle zmienny, śnieżny 
i dżdżysty kwiecień górski — przeszedł wszelkie 
oczekiw ana co do tem peratury — wpi o-st .lipco­
wej. Roślinność, która zw ykle w czerw cu dopiero 
jest „mailową11, rozw inęła się bujnie i szybko, a bzy 
kwitną nam dzisiaj tak, jak w całej Polsce, w  m a 
ju, stanowczo naprzekór zakopiańskiej traidycyi... 
Spadł wprawdzie, jakby dla przypomnienia, ż« 
„bądź co bądź w  górach jesteśmy1*, lekki śnieżek 
na początku mńesiąca. ale znikł w przecągu  kilku 
godz n i rozpłynął się w’ cudnej, iście wiosennej po­
godzie.

Słońce ‘ ciepło, jakby wynagrodzić chciały łu- 
dz om braki i ciężkie niedostatki, dni dzisiejszych, 
a może dać — choć n a  chwdę — zapomnieć o gro 
źnej od zaidiodlnAch kresów  wzbierającej burzy, 
tak bliskiej, a tak nieuniknionej, wmbec welkicli 
krzyw d ludu polskiego, ®a  które ze złośliwym u- 
śmiechem i sfcrojsniczą obojętnością patrzą koali­
cyjne nńsye.

Góry stoją c5dre, groźne, tajemnicze... Pusto 
w uch  jeszcze, bezludtno prawie. Nie roi się po 
drogach i dróżkach, od „wyęieczkowców** i „łazi-

ków “ różnego autoramentu, jak w sezonie. Tyl­
ko pastuchy z trzodami siedzą już po balach, tyl­
ko „zbyrczą** to -tu, to  tam  dzwonki i  kołatki 
u krów i ow-iec... Zresztą cisza. Skalne szczyty 
rzucają czarne, głębokie cienie na z'el©ne hale, 
wodospady huczą i szumią, nad Czarnym Stawem 
G ąsienicow ym  tają już resztki śniegów, a  słoń­
ce ogn ste i czerwone wschodzi i zachodzi nad  nim 
codzienni*, w  sam otności i pustce...

Bo góry i-stnle^ą teraz: same dla siebie.
Nikt na nie me patrzy, nikt nie podziwia i nie 

przynosi ku nim z,e sobą, z dołu, marności j sza­
rzyzny codziennych dusż ludzkich )  m ałych ludz­
kich pragneń . Są w-ielke i samotne.

W  dolinach tymczasem, w  Zakopanem, życie 
choć wolniejszym tem-pem, niż w zianie, płynie 
ciągle. Sezon l«tn:, prawdopodobnie, zaczn ą  się 
wcześniej, niż ubiegłego roku, gdyż upały wypę­
dzają ludzi z miast. Od liczniejszego zjazdu — 
podobno — wstrzym uje ludzi osław :ona „zako­
piańska drożyzna**. Pocieszać się tylko należy, że 
bajki o nhej ustne i pisemne, pojawiają się przed 
każdym  sezonem ... I me wiadomo, komu zależy 
na tem, a,by odstraszyć od1 Zakopanego polską 
publiczność i twierdzić pp., że dzienne utrzym anie 
w pęnsyonacie kosztuje 160 marek, co togdy i w 
żadnym  z nich nie mi'a-ło miejsca. Na przykładach 
stwierdzić m ożna, że Zakopane raczej tańsze jest 
od inny ch uzdrowisk w  M ałow lsce, a  już o całe 
nóbo, od letnisk w Królestwie. No, ale cóż to ob­
chodzi plotkarzy wszelkiego gatunku, płci, wieku 
1 tem peram entu, od których roi się u nas! Aby tyl 
ko u Karpowicza lub „P rzana"  było o czem m ó­
wić przy stoliku, aby w „Sanato“ lub „Stamarze* 
było się czem bawić!... 2e tam komuś — najmę- 
winiDiiej w św iecę  — psuje się t&ni opinię i itrtere- 
sa, lub spokój — o to m n is z a !  Ciągiem plotko­
waniem zatruw a się atmosferę życią prywatnego 
i publicznego do tego stepnia, iż ze stałych mie­
szkańców —  co lękpiiwsi; — tracą wszelką sw obo­
dę ruchów i inłcyatywę, a co radykalniejsi ucie­
kają poprostu z Zakopanego, me mogąc żyć i prar 
cow ać w ta k e i atmosferze. A zdaw ałoby się, że 
piękno i m ajestat przyrody -uszlachetniająco po­
winny wipfywiać r.<a Kretem. Niestety, od czasów 
„Bagna** Witkiewicza stosunki rmejscowe ale zro­
biły postępu „i-n — plus“, a co do plotek i intryg, 
Zakopane stanowczo osiągnęło rekord' przed 
wszeikienri iraiern' m ejscowościaim  w  Polsce.

No, ple prócz plotek, czasem dzieje się coś co 
pozwala ludziom choć na- chwilę wznieść s ę  po­
nad -nie. l a k ą  chwilą był stanowczo, tegoroczny 
obchód Trzeciego Maja. P ierw szy raz może — 
od la t — odbył -się o® u na $ n>2 ze zwyczaju tyl­
ko, ale z prawdziwej potrzeby serc. Gzuło się to 

| w nastroju ogolnym, w liczebności pochodu, w 
którym wzięły udział w szystkie stowarzysz* mia, 
organizacyę, szkoły, urzędy i — po raz pierwszy 
u na s— gmin-a żydow ska z czcigodnym p. S tat- 
' terem  na czele, w  uroczystej powadze radnych 
-t w swobodnym śmiechu małych dzieci z ochronek, 
1'które chyba od ła t czterech wieku brały udział 
iw  wielkiej mauifestacyi narodowej. F ęk n a  pogoda 
pozwoliła na przyjazd gości z Nowego Targu i o- 

} kolie.
-Ważnym ewenementem w  życiu -uzdrowiska 

I-naszego była w ż y ta  wiceministra Kultury i Sztu- 
jlei, ir.ż. Heuricha, który w tow. Ja-na Skotnickiego 
]i 'Runzek,a odwiedził n a s  w  tei słusznej -n-adzie', że 
!Zakopane, mające swoje artystyczne \ kulturalne 
jtradycye, może nieraz rzucić irfcyatyw ę oryginal­
ną i ważną, k tórą poprzeć w arto. Pan wtcemin. 

lzrana Przyjął u siebie delegatów „Sztuki .podha- 
|lańskśej**, „Szkoły Zawodowej'*, „O chrony T a tr“, 
j,.Ligi Po-mocy Przemysłowej**, „Kilim**, wypyty- 
: wał o dążenia  i pońrzeby, poczynT 'kilka ważnych 
Jobietnc (jak na p w  sprawie budowy schroni­
s k a  na Hali Gąsiennficowsj, w  spraw y stworzenia 
| zabaw karstw a, -opartego na podhalańskich mofy- 
|w ach  ftp.). Po południu zwiedzał niektóre praco­
wnic mal-arske j  zbiory -prywatne (jak np.: zbiór 
ceramiki Szymona- 'Niesiołowskiego itp.).

W  świeci-e rteracko_a-rtystycznym zastój: Klub 
Arty-styczny odbył miesiąc temu ostatn  e posiedzę 
nie. Szkcidia, bo wicie -jest rzeczy ciekawych, o 
których w ar toto y pom ów  ć, np. o nowych-, niezna­
nych jeszcze ogółowi szerszemu, dram atach Ig. 
S t. Witkiewicza, które maią być zaprzeczeniem 
wszystkiego, co się do dzisąj na  scenie w,.działo 
i słyszało.

’r  °ra\vdzic.

KAZIMIERZ NITSCH.

Kto to są językoznawcy ?
Kfaków, w  maju.

W  najlepszym razie jacyś poza tyciem  real- 
nem stojący teoretycy, m-"że naw et szkodnicy 
społeczni — tak m oinaby sądzić z niejednej opinii, 
k*ÓTej wyra-zem napewn-o nie przypadkowym, by ­
ło przemówienie jarof. Z. W eyberga na zebraniu 
T ow arzystw a -przyrodników im. Kopernika, dnia 
1-6 marca br. W tedy ho, w dyskusyi nad państwo­
wą „Komisyą ochrony p rzyrody" przypomniał on 
(cytuję na odpowiedzialność sprawozdania w  ,.SIo 
w ie Polskiem**), że „jednym z najważniejszych 
przedmiotów przyrodniczych, wymagających usta 
wicznej ochrony i pielęgnowania, jest — język 
polski. W  tym kierunku muszą przyrodnicy polscy 
w ytężyć wszystkie siły, aby go nie narażać na 
skażenie i -wypaczenie, jakie1 rąk częsta daje się 
zauważyć. Ci, którzy z racy  i swego zamiłowania 
i studyów  powaum przede w szystkiem podjąć ha­
sło „ochrony języka**, dziś badają tylko objawy 
patologiczne, a nie dążą do popraw y zastraszające 
go w prost stanu rzeczy. Jest obowiązkiem przy­
rodników polskich hasło to  podjąć i rozwinąć pro­
pagandę na korzyść czystości) języka ojczystego**. 
Ujęcie to wymaga kilku sprostowań.

Przedewszystkiem  myilnem jest twierdzenie, 
iakoby język był przedmiotem przyrodniczym — 
jest on bowiem najtypow szym  wytworem kultury 
ludzkiej; do przedmiotów przyrodniczych zbliża 
go tylko m etoda badana. ściślejsza ntż jakieikol- 
wiek innej nauki humanistycznej. Trudno to oczy­
wiście w ykazyw ać w feiłetonie, nie trzeba jednak 
do zrozumienia tego być zawodn-wy-m lingwistą, 
w ystarczy choćby czytyw ać „Język polska**, jedy 
ne w  Polsce pismo naukowo-po-nuflame z tego za­
kresu. W ynika z tego dalej, że do propagandy za

szanowaniem i ochroną języka ojczystego bynaj­
mniej nie są powołani specyalnie przjTOdnicy-, 
choć oczywiście współpraca ich mogłaby tu być 
bardzo cenna, p o i  tonie jak współpraca w szyst­
kich innych wykształconych grup społeczeństwa. 
Z tym celem, celem „krzewienia rozuirmea miłości 
dla języka polskiego**, zawiązało się już osobne 
tow arzystw o, które w  najbliższym czasie w ystąpi 
publicznie i o którem napiszę osobno. Dziś idzie mi 
o wyjaśnienie roli językoznawców, tak dziwnie 
określonej przez prof. W eyberga.

W edług niego więc „badają .orni tylko objawy 
patologiczne, a ni-ę dążą do popraw y zastraszają­
cego w prost stanu rzeczy**. Zarzuty i dziwne i nie­
słuszne. Dziwne, bo językoznaw cy zajmują się oto- 

j jawami patok gicznemi w cale nie więcej, niż przy­
rodnicy, raczej -mniej. Nie można ich pod tym 
-względem naw et porównyw ać z biologami, któ­
rzy tak często do celów naukowych wprost- w y ­
wołują ahorotoliwe objawy, -wycinając np. zwie­
rzętom  pew ne organy, by móc w ten spospb zba­
dać ich rolę i działanie. A i wrodzoną Patologią 
zajmują się lingwiści o -wiele rzadziej, n il  np. nau­
kowa medycyna. Jeżeli zaś naw et zajmują się 
czemś, coby można nazwać zboczeniem, to z tego 
wcale nie wynika, by to zboczenie uważali za nor­
mę. Jest to zarzut tak samo niesłuszny, jak nie­
słuszne byłoby np. twierdzenie, że botanika w a­
runki życia jakiegoś owada 'niszczącego lasy tak 
pasyonują, iż nie podia przeciw niemu środków o- 
chronnych, bo w tedy zniknąłby tak zajmujący ob­
jaw biologiczny!

Ale przechodząc od t-eo-ryi do faktów realnych, 
przytoczyć t-rzefca. że wbrew wymienionej tu -c.pi­
nu językoznawcy bynajmniej nie odcinają się od 
społeczeństwa, przeciwnie, chcą je zainteresować 
sprawami języka, a przez to przygotować do kul­
turalnego pielęgnowania go. W yrazem  tego dąże­
nia jest właśnie dwumiesięcznik „Język p iski**,

w ydaw any przez Komisyę języka polskiego Pol­
skiej Akademii- Umiejętności. W  roczniku IV (1919) 
pomieścili- sw e prace profesorowie uniwersyte­
tów : krakowskiego: Łoś i Rozwadowski, lwow­
skiego: Gawrońskli j Nitsch, w arszaw skiego: Bau- 
domin de Courtenay i Szober, poznańskiego: Da- 
nysz, Kleczkowski i W ędkiewicz. Czy trzeba lep­
szego dow-odu, że nietyiko nie zamykają się oni w 
„badaniu objawów patologicznych**, ale pozytyw ­
nie „dążą do popraw y zastraszającego wprost- sta­
nu rzeczy**, polegającego n-a tem, że -cgóf sfer w y­
kształconych albo się sprawami języka ojczyste­
go zupełnie nie interesuje, albo też chce je sam re­
gulować, choć -nie ma w tym zakresie naw et tak 
elementarnego w ykształcenia, jakie ma np. pra­
wnik w -naukach -przyrodniczych, a  inżynier w  hi­
s to rii literatury. Ten zastraszający istotnie stan 
ohce usunąć „Język polski**, ale do tego trzeba, 
by zainteresowali się nim tak przyrodnicy, jak 
technicy czy prawnicy, jak -przedewszystkiem gtu 
sj na te. -wysiłki... publicyści i dziennikarze. Da 
ich wiadomości pc-daję, że „Język połski** można 
prenumerować za 41 m arek rocznie w  księgam i 
Gebethnera w  Krakowie i że za rok bieżący w y ­
szły już dwa pier-wsze zeszyty : za styczeń-luty i 
za marzec-kwiecień. Jak  inne, tak 1 te zaw ierają: 
artykuły  ogólnie językowe, artykuliki o sPecyal- 
mych zagadnieniach polskiej gram atyki i słownic­
twa, uwagi o nauczaniu szkol nem i o sam okształ­
ceniu się, recenzye i rozmaitości, -wszystko pisani 
na poziomie wykształconej ale niefachowej publi­
czności.

Tyle o roli tych, co „z racyi swego zamiłowa­
nia i studyów powinni podjąć hasto ochrony języ- 
ka“. Czy ząś język można chronić w sposób podo­
bny do tego, w  jaki się chrom zabytki Przyrody, 
o tem ewentualnie innym razem*
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Jak żyw! się armln w polu?
Trudności aprowizacyjt© w tnars-tM. — Nowe 
dywizje do wyżywienia. — Nawiązywanie 
kootakiów. — Uruchomienie M.e) jrto . — Sta* 
cya zborna wyżywienia, .— Trudności waluto4- 
we. — ZapOirzebowawe pokryte wo własnym 

zarządzie. — Zdobycz wojen ia.
(Od naszego wojennego korespondenta).

Fastów , w maju. 
(zet) Na widok nader sprawnie tunkcyo- 

nujacego aparatu aprowizacyjneg^ armii gen. 
Rydza-omiglego, wyciągną.! W asz kores 
pond en t na pogawędkę szefa intendaaitury, 
Lwowianina, kp-t. dTa M aurycego Thoraa. A 

j oto lego uwagi:
— Przygotow aw cze czynności do  podjada na 

szej o'en żyw y na Kijów trw ały  bardzo kTÓtko, 
(akkolwitk z założenia wynikało, iż jest to> jedna z  
większych otenzyw opodal od linii kolejowych. 
Wobec tego zadoria intend? ntury w tej kampanii 
musiały być trudniejsze, aniżeli k:edy indziej. I-Yze- 
dew szj stkiem trzeba było p omy Sieć ,o zado-śću- 
ozynieniu zapotrzebowaniu wojska licznego. Na- 
czełn-e dowództwo nagromadziło w cym celu dużo 
kolumn automobilowych, które odpowiedziały w  
zupełności włożonemu na nie, wcale mełatwema 
zadaniu.

Drugą tnidność przedstaw iała ogromna prze­
strzeń oraz niebywałe dotąd u nas, w prost szalo­
ne tempo oferzyw y.Łatw o zrozum ia łe j będzie, je 
żeli powiem, że wszelkie teorye upadają tam, 
gdzie żołnierz robi do 70 kim. dziennie. To też 
mając na względzie należyte zaopatrzenie armii, 
część automobili użyto d  transportu wojska na 
front, druga zaś część mfela zająć się przewozem 
żywności.

Dla dowództwa było w szeT ko najważniejszą 
trudnością to, że w  ostatniej chwili otrzymała a r­
mia gen. Rydza-śm igłego kilka form acji, których 
potrzeby musiało się poznać w kilku.- godzinach, a 
nad4o wciągnąć je w jeden harm onrny aparat. Ue 
jakkolwiek zaledwie na cztery dni przed afenzywą 
znalazła się armia gen. Rydza -Śmigłego na miej- 
>cu, przecież potrafiła w  ciągu 2—3 dni nawiązać 

kontakt z poszczególnymi jednostkami gospodar­
czymi taik dobrze, żeoddztffy  m-ogty Uczyć na za­
opatrzenie w marszu ustawicznym.

Trudnością dalszą było: tak w szystko urucho­
mić, żeby bez liczenia na dowóz z kraju można by 
ło w yżywić armię z naszei bazy działania. 

Przedew szystkiem  namżato-
mnreiic-ntfe na dalekiej przestrzeni piekarnie

tak, żeby mogły zaopatryw ać w  chleb całą naszą 
arm ę, gdyż w marszu poszczególne jednostki bo- 
5owe nie mogły o tern myśleć nawet. Trzeba tedy 
było zakrzątnąć się około w ydostania ziarna, a w 
dalszym ciąga koło uruchomienia młynów. Inaczej 
bc wiem dostawa ohleba d-a armii okazałaby się 
niemożliwą.

Ponadto została urządzona
stocya 2 bonia wyży wietRa 

w Żytomierzu, gdzie w pryw atnych jadłodLjniach 
niczego prawie dostać nie można za drogie naw et 
pieniądze, stacya diia prze-jezdnycm oficerów 1 sia­
cy* dla jeńcówr.

Największe trudnrści sprawiała kw estya w a­
lutowa. To też mtendantiuira musiała przeprow a­
dzać taką kalkulacyę, iżby interes-a państwowe 
nie tylko skutkiem tego nie poniosły szkody, a -na­
tomiast zyskały. Kierowano się też zav'»szie myślą 
o kraju, iżby z niego jak na.mniej w ycągnąć na po 
trzeby armii w polu, o żywność zaś starać się na 
miejscu. Zadanie zaś to nic należało do najłatwiej­
szych.

Ogółem starano  się wszelkie zapotrzebowanie 
pokryw ać we własnymi zarządzie tak, że z armią 
gen. Rydza-Smiglego

jechała nawet wlasmu dnikamła.
zaspokajająca w zupełności zap trzebowanie dru­
ków i for mularzy wojskowych. Również z armią 
ruszyła w  pole

własna pralnia
w  wagoraaoh kołejowjch, która dziennie pierze ty ­
siąc kompletów bielizny. Słowem — armia mogła 
dzięki -fym urządzeniom zaspokoić sama swoje za­
potrzebowanie, bez oglądania się na dowóz.

Do spełnienia tego zadania dopomogła armft 
wałuje zdobycz wojeana, wzięta prze* nią na 
ow otcu kolejowym w  Żytomierzu, którą zdołano u 
chronić przed rozgrabi emeni. Środków zaś iyw iiu  
ScłowyUi było tam poddostakłean tak, ie  rejestrar 
cya ich szczegółowa zabrała ldtka oni cza su.

Najlepiej wszelako o należy tom wprowiant-o- 
wanhi żołnierzy świadczy nie tylko dioskortaly ich 
wyg'ąd mano trudów woieDttycft, ale tez aninnua. 
z jakim nasz żołnierz parł naprzód. Takie marsze 
należą w hisioryj wojen do fenomenów nader rzad 
kichi

Wieści z Ukrainy.
Souccoszanl" wśród kiera Iratołłckłeca — Zdoby­

cze kuftary puUde}.
(Kort-spordencya własna , Gazety Wieczornej**)-

KBów, w n a ju.
ZAMORDOWANI I ZMARjLł.

Ogromnego spustoszenia dokonał wśród kleru 
katolickiego na Ukrainie tylas i terror bolszewicki. 
Według zebranych wiadcm&żca. w  ciągu roku 
1918—(1930 zamordowani zastali ks.: Szi mon Ba- 
ba-rski, Teofil Szeptycki, Bolesław Lisiecki i Cy­
ryl Bujałski; umai1! zaś: Piotr Andruszkiewicz, 
Kttzi-merz Chrościewicz, J uliau DiffeiL «ch, Ma. 
ry»n Oktawian Górski, Wiktor Husarski, Wincen­
ty Iwanicki, Eustachy Kytwicki, Jan Lubowidzki, 
Piotr Miklaszewski, Romuald Sudók, Stanisław  
Szuman, Ignacy T uszyński, Stanisław Wojcżad, 
Lenn Załęski, Kazimierz Brydzin, Antoni Bujałski, 
Stanisław Czarkowski, Józef Izbiński, Bolesław  
Jagielski, Mikołaj Koszewski, Konstanty Korze­
niowski, Adolf Kowalski, 'Mikołaj Libner, Ferdy­
nand Liszewski, Leonard Łoziński, Julian Malew­
ski, Jan Moczulski, Antoni Olędzki, Apolinary Pia­
secki, Antoni Piątkowski, Jóżel PiJrszrewicz, Jó- 
atf Sawiński, Tomasz Tadla, Władysław Wolski, 
Fortunat Raczkowski, Antoni Dargiewicz, A. Po­
piel, Karol Nowtokt, Jan Seturski, Władysław" Sza- 
dursk5. Karol Łuszczek j karmelita O. Rybka.

Lud katolicki wszędzie dał dowody wysokich 
cnót, odnosił się w o g o  do bolszewików, natomiast 
w  bardzo wielu w ypadćtaii z orężem w ręku 
bronił swoich proboszczów i tein tylko ich życie 
nieraz ocalił.

POLSKIE INSTYTUCYE W KHJOWIE.
Niezu tocznie prawie po wyjściu bolszfcw ików 

z Kijowa wznowiły też swa działalność instjducye 
publicznie polskie i organbacye; rozpoczął ipracę 
, Polski Komitet W ykonaw czy na Ukrainie*4, obej­
m ujący jak i -dawniej stanowisk^ kierownicze w 
życiu polskiem w Kijowie.

W  dniu 13. maja odbyło się zgromadzenie 
członków Polskiego Zrzeszenia Demokratycznego 
na Ukrainie i zaproszonych gości. Zebrani uchwa­
lili, że Zrzeszenie Demokratyczne ma wznowić 
sw ą działalność. W  dniu ló maja, w  niedzielę, o 
godz. 4 pop. odbyto się zebranie Zrzeszenia w ce­
lu dokonania zrman w  -ustawie, omówienie -k;erun- 
km najbliższej działalności. Uruchomiany też został 
Klub polski „Ogniwo", w  nowym toka-lu przy ul. 
Nesterowskiej 19. Polskie Tow. Gimnastyczne 
„Sokół" podało zawiadomienie, iż niebawem o- 
tw orzy swoje podwoje dla członków J gości. Pol­
ski Czerwony Krzyż rozpoczął przed kilku dniami 
sw-oją działalność i z dnia na dzień rozszerza za­
kres s\vejs działalności. Od trzech dni iuimtcyonuje 
na dworcu .Kijów I" herbaciarnia dla wojsko­
wych. Żołnierze i oficerowie, przejeżdżający 
przez dworzec osobowy otrzymują tam bezpłatnie 
herbatę z chtebem, z zapasów Przywiezionych z 
W arszaw y. Na tej samej stacji. czynne jest ambu- 
latoryum Czerwonego K rzyża d 'a  wojskowych, 
obsługiwane przez lekarzy dyżurnych, od godziny 
9 rano do «odz. 6 wiecz. Każdy z pacyentów o- 
trzymiuie odra-zu potrzebne lekarstwo. \y  celu 
niesienia ludności pomocy sanitarnej organizuje 
się bezpłatnie arnihulatoryum Polskiego C zerw one­
go Krzyża p-rzy -ulicy PuszkińskLj nr. 22/A. Za 
najpilniejszą w  tej dziedzinie spraw ę polski C zer­
wony Krzyż uważa ułatwienie 'udn.ści otrzym a­
nia lekarstw  na recepty lekarskie. W  tym celu 
niezwłocznie p rz y s tę p ie  P-olskl Czerwony Krzyż

Jo Przejęcia nieczynnej flfafceróe .  płoŁi poHkieł
przy ulicy fuudukłejow sklej nr. 10. Po zaopatrze­
niu w z,łączne ilości medykamentów, apteka ta 
będzie bezpłatnie obsftiriwnć całą potrzebującą 
ludność polską. We wszystkich tych czynnościach 
Polski Czerwony Krzyż działa w kontakcie z A- 
merykańskim Cze-rw-onytn Krzyżeni, który zuaku- 
mide dopomaga całej tej okcyj i *asłł zarazem 
ze swoicn stóadów

Do p^acy przystąpiło też d Kijowskie Tow. 
Dobroczyiuiośc!: Wizn-uwit swą d*:&ła?n)06Ć „Teatr 
Polsici'*, Który sęaon leW  i ozpoczął fcom-edyą A. 
Fredry „Damy 1 Huzary", wyreżyscrową-aą prze® 
p Wrześniowską^ Małą salę Teatr-u Polskiego przy 
ul. Prorezn-erj sziczeirle zaoNnib przedstawiciele 
wojska polskiego. Za to publiczność kijowska nie 
dopisała, fair stw w daa  „Dzten-nk Wre­
szcie co <fo funkcyouo-wauła, szkół, to tyw się do- 
w*a dbtjctiiy, że  egzamiby wstępne do wszystkich 
klas w  szicolach męslr d  i żeftskńej ntologicznych 
Tow. popivPan*a sokoły średniej przy Ryłykim 10 
odbywać sisę mnJ!y od dnia 25 do 25 maja.

M a ty  f t l l e t o n . .

STANISŁAW MAyKOWSrti.

P a n i
(N )śl«dowani« * Veri«!*•*»).

M »ękewiczce mt. rękę toczoną,
W niej śnieg chustki... Ah, jaka parada! 
Przed nią małpa w jaskrawym krawacie 
Biednie lekko i ukłon jej składa.

Z tyłu murzyn, ubraiy szkarłatnie 
Ociężały tren sukni jej trzyma,
Płynne zmarszczki jedwabiu w pochodzi* 
Wygładzając czujnymi oczyma.

Małpa, patrząc na oia>y gors pam,
Próżno służby wypełnić s!ę stara.
...O tę biel jest z pewnością zazdrosna 
Jaki bóg, urodzony w Carrara.

A zaś murzyn, swiaoomy podstępów. 
Ciężar, w czułej dźwigany niemocy, 
Podnlosł wyżej cokolwiek, niż trzeba,
By to widzieć, co  śni rnu się w nocy,

Peni zwolna na schody się wspina,
Ow nięta w faibany ni fale,
Ani wiedząc, że razem z jej suknią 

odniósł sługa i myśh zuchwale.

N A 0 H U 9 I S .

ZAKŁAD Dra Ant B LUMENFELDA
CHOROBY SKORY, V>r.OSÓW. Kosmetyka lekarska.

C H O R O B Y  W E N E R Y C Z N E .
Rontgen. Lampy kwarcowe Oarsonwałizacya. Endoakopia.

Diatermia. 21702
Lwów Klem. Tańskiej I. (obok hotelu Qeorge'.a).

EBNMliD 2Y0H0UI1CZ
a itc m w r łdvc. Buno^mczr

W« LWOWIE, UL. ^YSLiKłBWICZA 8.
W YKONUJE PLA j Y ORA?. RO ŚOTY  WCHODZACfc 
W ZA KR cS BUDUW NiC IW A WE LW OW IE . N.4 

rR jw iN C  l i .  iiuó

O B R A Z V
n a j i /b i t n i e A s y t h  m ^l r iy  p o ia k lc li poleca sa­
lon HZLCLA. Lwów, ul Cnmielowsklego ł. 4., L p.

Kupno sprzedaż i zamiana. 1966

Specyaiista chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. MICHAŁ SALPEfER
SrkstoskZ 17, ot t »d 8—9 i od 13 4 ,  2001



Nr 52o'3. „GAMETA WIECZORNA". btr. 5.

Okazyjna sprzedaż bu Mwarków.
oddalony 41 km. od Lwo- 

■ n  wa, stacya w miejscu, ca­
ły obszar 150 morgów, w tem 25 morgów star­
szego lasu, 35 morgów łąk i 90 morgów roli. 
Sudynki gospodarcze murowane, blachą kryte w 
dobrym stanie. Dom mieszkalny o 4 ubikacyach 
z werandą i ogrodem. Inwentarz żywy* 12 krów 
rasowych, 2 jałówki, 4 cieląt, 6 koni, 1 locha i 
& prosiąt. Inwentarz martwy prawic że w kom­
plecie Obsiewy. 12 morgów żyta, 4 morgi psze­
nicy, 7 mergow jęczmienia, 10 morgów owsa, 
3 m„rgi buraków, 2 morgi grochu, 1 mórg mar­
chwi, 7 morgów ziemniaków, 5 morg. kapusty, 
1 morg pomidorów, pół morga fasoli, ćwierć 
morga maku, 6 morgów warzywa, 20 morgów 
m eszaoki, do tego należą 1 wagon desek, 1 wa- 
ftón gontów i 2 wagony sztucznego nawozu. 
Cena ostateczna 1,650.000 Mk., pożyczka hipat. 
140.000 Mk. 2095

F r l l M M i  .%  oddalony 26 km od Lwe 
■•i** |  w 9 l  I *  wa, od stacyi 9  km. Cały 

cbsza- 423 mo.gów, w tem 250 morgów stai 
szego las j (buk, świerk) 15 morgów fąk 150 
morgów roli, gleba przeważnie czarnoziam, część 
glinka z piaskiem przypuszczalna, skomasowany 
w jednym kawałku. Rudynkl wszystkie murowane 
hlichą kryte w dobrym stanie. Dom mieszkalny 
0 5 ubikacyach w maga naprawy. — Inwentarz 
martwy prawie ze w komplecie, żywego niema, 
obsiany około 50 morgów.

Cena ostateczna 2,00^.000 mp. Ma m  
■'przedni Agencya „L RTUNA" Lwów, u. Frjy 
drychów 1. 8, III. p. od 3—6 popoł. 2006

Sprzedaż nastąpi w yłącznie w polskie
rece

U h O N I R A
Repertuar teatru  m iejslrego.

W p̂ ąteflr, 4. czerwca o godfc. 7-mej wiecKói
no raz 5-ty „Ponad śnieg", dramat w 3 akt. St.
Żeromskiego w  mezmienionej obsadzie.

W sobotę, 5 czerwca o godz. 7-mej wieczór 
Carmen", opera Blzeba z pp. Green, Łowczyń- 

skim, Moryno iwiczówmą, Lipowską, Ostrowską, 
Okońskim, Sieroszewskim, Jelcńskim i Niedziel­
skim.

W niedzielę, 6. czerwca o godz. 3-ciej popoł.
po raz 15-ty .Asystent", sztuką w  3 aktach O.
Zapolskiej.

W niedzielę, 6, czerwca o godz. 7-rn?j wiecz. 
„Lizystrata", operetka w  3 akt. P. Linokego.

ROBERT H iCH ENS. (36)

W portlcdzlalak, 7. czerwca o godz. 7-med w. 
po raz 6-ty „Pomad śnieg", drama1' w 3 akt. Ste­
fana Żeromskiego w niezmienionej obsadzie.

We wtorek, 8. czerwca 3 godz- 7.-mej wiecz. 
„CarnierF*, cpera BizeZa.

We środę, 9. czerwca o godz. 7-mej wiecz. 
po raz pierwszy „Ks.ążę Kazimierz", operetka w 
3 aktach Ziehrera z pp. Miłowską, Kasprowiczo­
w i, Brzeską, Łoz ńską, Kidigowskim, Miłoszą, Fo- 
lańskim i Justianem.

VV'e czwa^ek, 10. czerwca o godz. 7-mej wiecz. 
po raz 7-my „Ponad śnieg" cpam.at w 3 akt. Ste­
fana Żeromskiego w niezmienionej obsadzie.

W piątek, 11 czerwca u  godz. 7mej wieczór 
po ras 2-gi „Ksiąfę Kazimierz*', operetka w i  akt. 
ZieLrcra z pp. Miłowską. Kasprowiezową, Brze­
ską, Łoziński, Kuligowskim, Miłus£4, Foiańskim i 
Justianejn.

PŁODNY SZCZMP.
POWIEŚĆ, 

fł'm a c z y ta  z -angielskiego

B R . N t U F E L D O W N A .
(C-o.g <■

— Jaka oryginalna ro n s tva suknia!.. Tak, to 
ona. Jeśli słę boisz Rzymu, postępuj, jak Ja.

— To jest? •
— Żyj głównie na boczoych drogach Ja bar­

dzo rzadko tu bywam.
— Kto jest ten mężczyzna, który siedzi obek 

księżjteu MaucelU?
— Nic znam go zupełnie.
— Wyglądu, jak gdyby go kto długo l mocno 

ściskał, dopóki wszystkie lepsze soki ludzkości 
zeń nie wypłynęły. I teraz jest suchy, jak perga  ̂
mim —

Tak, ma c©A przerażającego niemal w swej 
jowie, zchow^iOści.

W cej chwili Montehruno, albowiem or to 
b/I, zwxóa4 wolno swoje osobliwe uczy na lady 
Sjrę i doktora.

— Czuł. żb mówimy o nim — zauważył ten 
— Zachował w d o c zn e  pewną wrażliwość

- ed-trą rskrą uroże wśród pop ołów.
—  Stnasan-a twarz —  rzekła lady Sarą.
Księżna Mawcsili zaczęła mówić do Montę-

hrwu, który przestu i paczce na nMj.

R epertua r .CHOCHLIKA* w ogrodzie Jezuickim, 
.Kelnerzy* ».?etsh, ,P o iług rez  aktorem* farsa, oraz solo 
nowo angażowanych sił. Początek koncertu egodz. 5‘30 
przedstawienia o g. 8 wieczór. 1501

— 0—
5«nertuar .Eldorado** ul. Teatyńska 1. 14 

ogród. Początek o g. 7*30. Pod kierownictwem 
Edwarda Jaskowskięgo. Występ pierwszorzędnych 
cił artystycznych. Nadto sketch .P ceta  i Pie- 
karz** i komedya w 1 akcie „Kajcio**. 19S6

Najbliższa premiera. Na przyszły tydzień przy­
gotowuje dyrekeya pi&mierę operetki Ziehrera pt. 
„Książę Kazimierz". Ziehrer, jako kompozytor o- 
peretkowy zdobył sobie poważne znaczenie w tej 
dziedzinie. Jego muzyka lekka, pełna tempefarfłen 
tu wiąże się niema-I zawsze z wesołym tekstem 
'ibreita U mas wa Lwowie zna go publiczność z 
powodu jego „Posłańca nr. 6666“. Dyryg-uje ope­
retką p. Stadler, retysoryą zajął się p. Kulikowski. 
W nowej operetce biorą udział najwybitniejsze 
siły naszej operetki. Uroczą PePi Reislnga- grać 
będzie p. Miłowską, rolę tytułową p. Kul:gowu.ki, 
fabryken-tem kiełbas będzie P- Folański, żoną jego 
Putyfarą p. Kasprowiczową. Pp. Brzeska i Łoziń­
ska gia role córek fabrykanta-. P. Miłosza zagra 
Fryca Merkela, Justiam — księcia Hektora.

(zet) Komitet Obrony Nafo*»we| rarwiazał się
na esiatniem posiedzeniu.

(s—i) Sprawa zabójstwa łp . C w k a sa  w r. 
1914 podczas pamiętnej manifestacyi przy ul. Fre­
dry poszła w zapomnienie skutkiem wojny i ćłyre 
m y w  rządu austryackiego. Możeby teraz sąd kar­
ny okręgowy raczył sprawę rę wznowić i znanego 
zresztą zabójcę pociągnąć do odpowiedzialności?

Lichtoustetoówna na scenie krakowskiej. W
kom tdyj I>fn»ay'a p o lo w an ie  na mężczyznę" 
wystąpiła w teatrze miejskim w Krak o wiz do raz 
niftrwszy doora nasza znajoma zs sce ry  lwow­
skiej. Irena LichtensteiTt-Liryńska. K ^ ty k a  kra­
kowska powitała młodą artystkę z sympaiyą, 
przyznając jej talent, wdzięk i duży zapas swobo­
dy sceuicantj. Zdaje się coraz częściej będziemy 
czytać takie pochlebne świadectwa, wyetawsan* 
rnk^dyrn j.1 'om  scencz'nym, dla których u nas 
mieisca n iesteti1, nie było.

(g) Fonnabie kpiny z pub! czności urządza so- 
hie ivrekcya teatru miejskiego. Oto już drugi w 
in-iedłifgrił czasie ra z  się zdarza, że przychodząca 
na  ̂popołudn ow a przedstawienie publiczność za­
staje b ram y teinfeu 23łńfcn*ęte, a w ostatniej 
łhw  h wychodki służący teatralny, by lakowc/me 
zapnwiedżleć: że „przedstawienie się n d  odbę­
dzie". Tak było  właśni® w-czoraj popołudniu Ko- 
rygodŁe to lekceważenie pubłtcznośoi nie jest 
wprost d0 wydum aczeara, gdyż p rzede, pcmi- 
nąwszy, ie  żaden szanujący się teatr w ostatafej 
chwijt sipeicłaikH nie odwołuje, że nawet za osła­
wionych czasów  dyr. Hel k r a  nffgdy się n:,c  podo­
bnego mk zdiairzyło, to djTe-kcya ma p rzeoeż do 
swej dyspozycyf) p>asę, gdzie umieszczeniem dro­
bnego komuni katu można tylu osobom zaoszczę­
dzić darem nej fa,ty%i, zw łaszcza w  czas tek  nie­
przyjemny, jaik wczorj.isze popołudnie.

Epilog tragedyj w  lwow. Sądzk obw«d3*wym. 
Jan Gąsior, prowizoryczny dozorcą więzień, któ­
rego podczas pełnienia obowiązku w obwodowym 
sądzi; karnym Tadeusz Frlednch wypadko wu 
postrzelił śmiertelnie w brzuch, o czerń donosiliś­
my przed dwoma dniumi, zmarł w czoraj przedpo- 
łudnkm  w szpitalu tutejszym . Zm arły pozostawił 
m ezaopatrzona żonę i jedno dziecko. Stan zdrowia 
Friedricha i es; niebezpieczny.

1 rzej „ckmżua-m** lwowscy znaleźli uiowy spo- 
cóib zawierania zaiaiomościt Oto w nieczieię o g. 
2.30 popoł jakiś wojskowy j dwóch cywiUych po­
szczuło psa na przechodzącą placem Maryackim 
panią. Bo, jak tw ierdził głośno wojskowy, pies tak 
jest w ytresow any, fó na zawolaańe zatrzym uje tę, 
„którą ja chcę". Pies wpadł na ową panię z gło- 
śnem szczekaniem i oparł się łapami na jej ramio­
nach. Gdyby to spotkało więcej lękliwą lub chorą 
na serce osobę, o wypadek nie byłoby truduo. 
Jest to w każdym  razie dziwna zabawa obrońcy 
ojczyzny spoza frontem.

„Baśka" w salonie gont Hallera. Niezwykły 
podarunek otrzym ał gen. Haller od ,JWuimańczy- 
ków“, tj. oficerów i żołnierz} b. oddaj™  murmań­
skiego. Oto ofiarowali rrni wypchaną skórę slyn- 
sej już w całej Polsce „Baśki", owegp medżwle-

O rk k stra  ucichła na chwilę, a rozległ się 
■latom ast szum rozmów ludzkich.

— Jailaeś Iczpe tow arzystw o wchodzi! — 
rzekł doktór, bawiło go to otoczony, jakkoUdek 
patrząc dokoła, czul się bardzo óąJekl od tego 
Rzymu, knóry znał i kochał.

Niemal w satnym  środku sali re s ław ac jiie j, 
niedaleko ©cl nteh, srał duży, owalny stół, trbramy 
majsami narcyzów, ponuędzy kiorymi ukryte by­
ły lampki eiektryczw-i, pi'zysło;vętę bladożółtymb 
jedwabnymi ciemnlkam'- Liczne grono osób ciąży­
ło do łe«o stołu, rozmawiając, śmiejąc się * wi­
tając skinieniem głowy znajomych w przejściu 
pomiędzy 'tmymi stołam’.

Kilka osób z grona tego powitało łady Sarę. 
Zasiedl; dokoła narcyzów, iwo-rząc kpjdŁuy lu­
dzi, dla sikuoa w^o-sny, w  ooawi«, żeby się nie 
wym knęła z  d d iy m  śm. echem.

— Cóż t0 za  tow arzystw o? - -  spytał d»któr. 
T w arz t«go bardzo w ysokego  m ężczyzny wyda­
je mi się znajoma.

— To sir Teodor Oanuynge.
•— Tak), oczywiści;. \ \ 7zyw ał nyne raz, gdy 

hył a ttache przy tutejsza] am basadzie bi ytańskiej,. 
Czy jest i jego żona?

Lady S ara w skazała Doi ©roś. Doktór Ides 
spojrzał r>a nia. ałe me zrobP żądnej uwagi.

Obiad tem wydawmM hrabina Bovara puszcza 
jąc wodza swej złośliw ość. 2ą.prosIła Cannyngctów 
Depzllów, Cezarego, C are '|i, jego |ty)tkę, księżnę 
CarelL; dwie ęsfcl.towinie. ale cmcco rążące pospoli­

tą urodą, kobiety, świec o przybyłe z Mofrteyfrdeo 
celem podbić a Rzymu, o których głoszonfli, że s; 
bogatsze, od najbogatszych diz.edyiczek) w Sta­
nach Zjednoczonych, ale które, ma nieszczęście 
były zamężne; trzech czy czterech młodych ary­
stokratów włoskich o wysoce zapalny m iamp< ra> 
nien-cL, zwdaszczaj, jeżeli u-roda egzotyczna oprą- 
w ona była w złote ramki'; sw^go m ęża i pewen 
Szkotkę, którą uważała za głupią gęś, ale które 
posągową piękność lhrab-a uwielbiał. I w ostaW e 
chwiii d-o-dała — sama ni-e w ędząc dlaczego — 
G osne Pacu'ego di© swego karawa-nseraju. Spot 
kate go u Ci.nwyingetów. Może uważała, że si< 
tak różn; odl jej bhskLJh znajomych, z  gdy si< 
znajdzie w ich otoczeipau, naaa towarzystwu od 
rębry „szylc", podćbnłe Jak czarka ozdoba zamie 
nia sukn ę pusootftej bar.wy na „kreacyę *.

Dlaczego Pa cci przyjął zaprosae«>, —  hra 
bina rńe mc<g’a t-rozunrdć.

— Paęei w tej bandzte! — sz^ łtął dototór I 
des, spostrzegając bstorylca, 'wpatrao»ego w  nar 
cyzy, sw-arpf dziedęcemo oczyma. — I to je-s 
Risorg mentol

Gaisom przywfósł śwfieżą pofawę — doktór 
zabrał się do jedzenia.

Po GiWli odezwał się.
— To narcyzowe towarzystwo -itrtei esw

rrrmc.
\C. d. n.)



dzta polarnego, orzywtezion ©go a  północne} Rosyr,
gdzie, jak wiadomo, oddział murmański bił się 
przez  15 miesięcy z  bolszewikami — a  następnie 
zabitej widłami przez jaMegcś chłopa, nad brze­
giem Narwi. Powołany do życia przez gen. Halle­
ra oddział murmański, wchodzi joż w  skład pułku 
grudziądzkiego, a biedna „Baśka", stojąca dziś w 
salonie gen. Hallera, przypominać mu będzie przy 
wiązanie M wm ańczyków do jego osoby i całą tę 
egzotyczną odysseję podbiegunową kilkuset pol­
skich żołnierzy, o  których piosenka mumiańska 
śpiewa: „Przeszedłeś, bracie, kaw ał św iata STOgi, 
W różnych żeś krajach poobijał nogi, Aże ci przy­
szło stare mrozić gnaty w  kraj lodow aty".

Komun kacy a po wietrzna Gdańsk—W arszaw a. 
Ministerstwo ^przemysłu i handlu kormuntikui-e. To- 
w ar zystfwjo żesktgi powietrznej aałożone w  Gdań­
sk.; przed pew nym  już czasem rozwija sio coraz 
lepiej. Od! 1 czerw ca zostaje o tw arta  szkoła lo­
tnicza. 'Niedługo m a być również zorganizowana 
siała kojnundcacj-a powietrzna pomiędzy Gdań­
skiem a W arszaw ą.

(g) Ilustrowany Przegląd Teatralny (Nr. 21) 
ukazał się z Ludwikiem Solskim na okładce. Syl­
wetkę znakomitego artysty  skreślił trafnie St. No­
wiński. Prócz tego zeszyt wspomniany przynosi 
dalszy ciąg artykułu J. Wójcickiego „Dzieje ope­
retki", fotografię H-eimdrichównj.. Ludwiga i Malic 
ki ej. k tórzy wyjechali na szereg gościnnych w ystę 
pów do Gdańska, Torunia i Poznania, oraz szeroki 
dział sprawozdawczy' z wszystkich niemal scen 
polskich. '

Nr. 119 i 120 ,,Ż ołnierza P o lsk iego  za­
wierają artykuły następujące: Nr. 119. 1) P rz  
ja z i Nachalnego Wodza do stolicy Polski, 2) Dą­
browski: Pogadanka o Kijowie, 3) W rażenia
z Kijowa, 4) Zdobycia Baru, 5) Uroczyste powi­
tanie Naczelnego Wodza w Warszawie i przyję­
cie w Sejm ie, 6) L. W asilewski: Łotwa i Łoty­
sze, w odcinku „Łuna" M. Dąbrowskiej, Nadto 
program pracy kół oświatowych i koresponden 
cye żołnierskie, wśród których do najwięcej zaj­
mujących należą lwowskie. Jest i poezya żoł­
nierska, reprezentow ana przez Z. Orkiewicza. — 
Nr. 120: 1) Obrońcy wolności, 2) Kontratak Se 
wera, 3) O ziemie plebiscytowe. Dalszy ciąg 
Wrażeń z Kijowa i „W asilewskiego" studyum o 
Łotwie i Łotyszach, Korespodencya ze Źmerynki 
i inne korespondencie żołnierskie. Kronika se j­
mowa. Odcinek powieściowy. Kończą num er sta­
łe rubryki z kroniki wojsKcwej, z kraju i ze świa­
ta. W kronice wojskowej zwraca uwagę ofiarny 
i wydatny udział oddziałów wojskowych w pod­
pisywaniu pożyczki odrodzenia.

(—) LV°czyste zamknięcia roku szkPUsego w
zawodowej szkole przem ysł, uzup. im. Bernsteina, 
połączonego z  w ystaw ą prac rysunkowych i s ty ­
listycznych uczniów, odbyto się onegdaj wobec 
liczn ie zgromadzonych gości. W śród zgromadzo­
nych byli członkowie kuratoryi z prezesem rab. 
drem Gultmanem i wicepr. radcą szk. M aodlem na 
Czele, prez. zboru dr. Diamand, przewodn. Tow. 
,..Tad Charuzim" Gląsermann i w. i. Pięknie w y­
głoszone dektemacye przez uczniów nagrodzili go­
ście oklaskami. Po odfśfkcwaniu pieśni patrystycz­
nych nastąpiło odczytanie klasyfikacyi. Celują- 
-ym uczniom rozdano nagrody w  książeczkach 
Lasy oszczędności. Do uczniów przemawiali rab. 
dr. Guttmann. radca szkolny 5. M&ądel i kierow­
nik zadadu  H. Spat, poczerń oglądano prace ucz­
niów, którzy w  podniosłym nastroju opuścili mury 
szkolne.

Zakupno „Pałacu sportowego". Odnośnie do 
notatki naszej pod tym  tytułem otrzymujemy ni- 
oiejsze pismo: P rzy  projektowaniu garażu i w ar­
sztatu reparacyjuego dla urządzeń mechanicznych 
Małopolskich dróg państwowych i krajowych, 
wziętyjbył pod rozwagę i budynek Pałacu spor- 
'owego, przy ulicy.' Zielonej, ponieważ jednak nie 
nadaję się do IK w yższego celu, Sdkcya techniczna 
imini-esjttictwa odstąpiła od zamiar -zakupna tego 
budynku. — Szei sekcyi tnchniczn.,: Wierzbicki.

(mg) Ziemniaki można nabywać. Zakład apro- 
wizacyjny otrzym ał już ostatni transport ziemnia- 
! ów, zapasy ich zatem są tak znaczne, źe ludność 
może nabyw ać je po 100 kg. na zapas do końca 
sezonu. Ponieważ dotychczas sprzedaż idzie dość 
powolnie, zatem zw racam y uwagę że ludność po­

dana kor Z; stać ze sposobności łatw ego nabycia 
ziemniaków.

S t r . 6 __________________________  . .___________ _

OoodatkowanSe przyjem ności Senat francus­
ki uchwalił nałożyć ©a teatry, kabarety, koncerty 
symfonicznie i t. di. opłaty go 60 prc. od dochodów 
brutto, a nadto na w szystk ie ince podobne przed­
siębiorstwa opłaty od 10 do 15 prc. od dochodów 
brutto, stosownie do wy-sokości dochodów.

Na O czyszczenie miasta złożyli urzędnicy 
Dyrekcyi kołe: 5 bonów 50-cio faaierzowycfc w na­
szej Adrmnistracyi

K OM U N IKA T?.
Mł®jscowe kotmfsye SzflcanKOwe eta państwo­

wego ustalenia i ocenienia strat wojennych, po nie 
sionyoh przez obyw ateli Państw a Polskiego na te­
ry  tory urn odnośnych powiatów, w  czasie wojny 
światowej jak i polsko-ukraińskiej, rozpoczęły 
czynności urzędowe w  następujących miastach: 
Gorlice, Jasło, Kraków (dia Krakowa z. Podgó­
rzem, powiatu chrzanowskiego i krakowskiego), 
Tarnów, Zaleszczyki i Wieliczka (dla powiatu pod 
górskiego i wielickiego). Komisya krakow ska u- 
rzęduje przy ulicy Grodzkiej 61. Dotąd zostało w  
Małopolsce uruchomionych 45 komisy! miejsco­
wych.

Na Pożyczkę Odradzenia Miejska Kasa oszczęd­
ności przyjmuje zgłoszenia także w  a  edizkię 
i św ięta od godz. 10— 12 przed południem.

Krowjankę dc szczepienia ospy mogą p ryw at­
ni lekarze zamawiać u fizyka miejskiego, który 
zamówioną ilość sprowadza z państw ow ego za­
kładu wyrobu krowianki w  W arszawie. Cena tej 
znakomitej krowianki wyniesie jedna rurka na je­
dno szczepienie 4 marki, na dziesięć szczepień 8 
marek z dołączeniem kosztów opakowania i spro­
wadzenia.

(x) Składki na okręt „Dzieci polskich" złożone
przez młodzież tutejszych szkół pospolitych i w y­
działowych na ręce Komitetu p rzy  ul. Zimorowi­
eża 1. 17, wynoszą dotychczas 14.319 kor. 55 hal.

Na fundusz Plebiscytowy urządza Akadem. 
Koło artystyczno-dram atyczne „W iecór W esoły" 
8 bm. w sali Kasyna miejskiego. Na program w ie­
czoru złożą się produkeye solowe, sceniczne i ba­
letowe. Odegraną też zostanie znakomita jednoak­
tówka Dobrzańskiego. Ze względu na piękny cel, 
jak i na to, że jest to niejako wieczór pożegnalny 
młodzieży akademickiej przed opuszczeniem Lwo­
wa, sądzimy, że publiczność pośpieszy dumnie w 
dniu 8-go, zapełnić salę Kasyna.

TELEG RAM ! Dla Pan obuwie wiedeńsWia i war- 
szawskic, płaszcze gumowe i jedwabne, żakiety, bluzki, 

•rękawiczki, pończochy w olbrzymim wyborze poleca fir­
ma American House, Lwów, Kopernika 5. 2054

— o----

Gimnazyum humanistyczne i neohumanfstyczne
otwiera Zakład wychowawczo -* naukowy z prawem pu­
bliczności Dr. Adeli Karpównyjwe Lwowie. — Informaeye 
oraz wpisy do klas I.—V. gimn. i I.—VI. lic. codzie oni 
od S—•». Ochronek 11 a. 2]18

W niedzielę óma 6 czerwca odbędzie sL  w ka­
wiarni „Renaitssnce" pod protektoratem  J. W. Pani 
Prezydemowej Neumsnowoj Podwieczorek z loteryę fan­
tową, kołem szczęścia, pocztą minutową i innemi atralc* 
cyami. ^oczątik  ogodz. 4 po; oł. Muzyka 40 p, p. Strzel­
ców lwowskich. — Czysty, dochód przeznaczony na cele 
oświatowo-kulturalne dla Żołnierza Polskiego. 2117

Bilety na A kadem ię muzyczną, która odbędzie 
się dnia 7-go czerwca b. r. w Teatrze Miejskim (ńa fun­
dusz budowy kaplicy na cmentarzu Obrońców ro. Lwo­
wa) są do nabycia w księgarni Rehmana, ulica Rutow- 
skiegp. 2119

—O—»
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Ponowna, prawie 100 - procentom a 
zwyżka cen papieru gazetowego, nieu­
stanne drożenie kosztów prądu, ołowiu, 
farby drukarskiej, smarów i t. p., auto­
matyczna podwyżka płac robotniczych, 
znaczne podrożeniu porta gazetowego, 
podwyższenie kolejowej taryfy przewozo­
wej oraz konieczność wydatnego podwyż­
szenia płac pracowników redakcyjno-ad- 
ministracyjnych zniewalają podpisane wy­
dawnictwa pism polskich we Lwowie do 
zmiany dotychczasowych cen prenume­
raty  i pojedynczej sprzedaży.

Począwszy od piątku, 4 czerwca br., 
pisma nasze równolegle z cenami gazet 
w Warszawie i Krakowie kosztować będą

2 (dwie) MARKI
za egzemplarz w pojedynczej sprzedaży 

Lwów, 2. czerwca 1920. 
WYDAWNICTWO „DŁIEJJNIKA LUDOWEGO* 
„GAZETY WIECZORNEJ", „G. PORANNEJ" 
„TRYBUNY F0LSKI£J“, „WIEKO NOWEGO"

*

Do naszych Czytelników!
Lwów, 3. czerwca.

Olbrzymi w zrost kosztów wydawniczych, w 
szczególności niesłychane podrożenie papieru dru­
kowego, tudzież farby, węgla, światła i gazu, w re­
szcie podwyższenie płac personalu redakcyjnego 
i administracyjnego zniewoliły przed trzem a mie­
siącami całą praśę polska, w pierw szym  rzędzie 
wszystkie pisma w arszaw skie, krakowskie i lwow­
skie do podw yzszm ia ceny sprzedażnej poszcze­
gólnych egzemplarzy oraz ceny prenumeraty. — 
Podw yżkę tę przyjęły szerokie w arstw y  czytel­
ników pism polskich jak najlojalniej rozumiejąc, że 
była ona podyktowana tw ardą koniecznością, że 
poszczególnym wydawnictwom  nie chodziło o nic 
innego, jak tylko o to, by w ybrnąć z  katastrofal­
nej w prost sytuacyi, poprostn o  rabowanie swej e- 
gzystencyi w  obecnej dobre ciężkiego kryzysu go­
spodarczego poważniej zagrożonej.

W  ciągu ostatnich 3 miesięcy tj. od czasn ostat 
niego podrożenia gazet stosunki dla wydawnictw  
znów poważnie się pogorszyły. Wagon papieru 
drukowego, który przed y-ojną kosztował — li. 
cżąc w walucie m arkow ei — niespełna 2.000 ma­
rek a  przed 3 miesiącami 70.000 marek, a więc 
„tylko" 33 razy  tyłe, co przed wojną, kosztuje 
dziś (z kosztami transportu, dostaw y, ubezpiecze­
nia itd.) blizko 220.000 m arek a więc niemniej jak 
110 razy tyle. co przed woiaą.

W  podobnym stosunku podniosły się w osłat- 
rim  czasie także inne koszty wydawnicze, w  
szczególności koszt druku, cena farby drukarskiej, 
papieru pakunkowego, naleiy tości za przesyłkę 
gazety pocztą i*koleją, pobory pracowników re­
dakcyjnych i adm inisiracym ych itd.

Olbrzymia ta zw yżka kosztów  wydawniczych 
zmusiła w  dniach ostatnich całą bez wyjątku pra­
sę w arszaw ską i krakow ską do dalszego podnie. 
sienią ceny sprzedażnej poszczególnych nume­
rów  i to do 2 m arek i siłą faktu zniewala do kroku 
teg0 tak ie  prasę lw owską przeciw  wszelkim pod­
wyżkom ceny stale najdłużej się broniącą.

Podobnie jak irme dzienniki lwowskie („Więk 
Nowy", „Dziennik Ludowy *. „Trybuna" itd) pod­
w yższam y z dniem 4 bm. cenę pojedynczego nurne 
ru zarówno „G azety Porrnr.ej *, lako *eż „Gazety 
W ieczornej" na

żywiąc przyiein pełną nacizTie. że Czytelniej* m- 
si i po tern — koniecznością spowodowanem -  
podrożeniu pism naszych i nadał pozostaną tum 
wierni
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Ekonomista.
O usunięcie krzywdy,

wywołanej riaspraw iedliw ą relacyą  
wymienną zobowiązań przedwujen.

L wótv , 4 czerwca. 
(Sp. "Warszawa poczyna w ystępow ać eayćrgi- 

czńie "przeciwko krzywdzie, w yw ołanej ustawą, 
n edawno ogłoszoną, w  myśl której wszelkie zo­
bowiązania rublowe przarachowane być m ają na 
marki po kursie 1 ruibd — 2.16 m arki polskiej. 
W tirzyciele. zw łaszcza przedwojenni, caują się 
tą ustaw ą dotkliwie pokrzywdzeni, albow iem  w ie 
rzyttbiośai "eh 'powstały przez wypłatę dłużnikom 
kwot  w pełisowartościowej wtaluoe przedwojennej 
- - o b ec n i zaś spłacone być m ają w  walucie pa­
pierowej po relacyi, nie uwzględniającej zupełnie 
przew rotu, dokonanego w czasie w ojny na polu 
waiutowem. Zw łaszcza w ierzyciele hipoteczni czu 
ją s ę tern zarządizcażem poszkodowani, wskazu­
jąc na tc, ż pozycya dłużników, będących u flaści- 
cielami cierucbomciśicfi, zyskujących z każdym  
dniem n a  w artości, zostały przez Rząd w prosi 
n ezwykle nprzy-wtlejowane, spłata bowiem dłu­
gów hipotecznych dla pos adaczy  wartości, w zro­
słych w czasie wojny w artości 40—50-torotnie jest 
dla nich dziś drobnostką.

Jeżelł Królestwo P o lsk ę  czuje się ustawą G 
przerachcwamiu zobowiązań rublowych ciężko 
d,-tknięte, to cóż m a mówić M ałopolska o obo­
wiązującej dfe niej ustawie, w myśl które} za wie­
rzytelności przedwojeutrte, pow stałe z zakredyto­
waniu sum w pełnow artośc owych złotych koron- 
wierzyciele uzyskać dziś mają jedynie 70 marek 
za 100 koron. Niesprawiedliwość zarządzony <”d- 
nośnie do Małopolski jest tern większa, iż przy 
przira-chowabiu zobowiązań rublowych na miarki 
przyjęto iprzynajmmea przedwojeruny pary te t rubla 
do niaT-te mem. (1 rubel =  2.i6 marki), podczas 
gdy przerachow anie koron na m arki odbyło s'ę 
pen żej pary te tu  przedwojennego korony do marki 
niemieckiej (1 korona =  0.85. m£rki n 'em  wedle 
parytetu przecfwoijeniniego). To też « M ałopolska 
pownnia zażądać bezwarunkowo "ewjzyi poskanc- 
w'eni'a o przeraichicfwaimu zobowiązań korono­
w y cl u a to w imię sprawiedliwość;, której gwałcić 
nie powinna władza.

Portiże# zam  eszczam y uchw ały wzmianko­
wanego wyżej wiecu obroery wierzycieli hipote­
cznych w  WdTszawie. Oto ich brzmien e:

Zw ażyw szy: że n a  mocy ustaw  se&mciwydt
z dnia 15-go stycznia 1920 r. t z dnia 29 kw ietnia 
1920 r., postanowiono wszelkie zobow iązana ru­
blowe i te ro n o w e przeliczyć na marki po urzędo­
wym kursie, czyli korony po 70 marek, a ruble po 
216 maTek za 100;

i e  ustaw y te są w  najw yższym  stopu tu 
krzyw dzące i piesprawiedTwe względem w ierzy­
telności hipotecznych przedwojennych, ' a  rów na­
nych z zobowiązaniami woienn&nij;

że w 'erz5rtsliTKXŚci hipoteczne przedwojenne, 
w  których są ulokoiwair* fundusze iusiytucyi spo- 
facznych, szczególnej dobroczynnych, oszczędno­
ści wdów 'i s/erót. oraz małoletnich, jako też i dro­
bne oszczędności iudlzj średn"o zam ężnych —  w y­
nik prący całcsro życia, powinny podlegać PTze- 
rachowan«u w stosunku w artości przedwojennej 
lnb proporcycłnaJnie do wznostu wartośoi n 'em - 

' cboroości;
że obecny sposób spła<y sum hlpotecrnych 

przedwojennych po kursie znacznie niższym naweit 
od kursu giełdowego, czyni niepowetowaną szko­
dę wierzycielom, a  wzbogaca właścicieli nieru­
chomości, Już 1 tak dostatecznie wzbogaconych 
przeź nadlmie™y w zrost w arto  śo  ̂ nierucho­
mości;

wiec postanaw ia:
1. Założyć jak nafenergiczniejszy protest prze- 

c !wko krzyw dzącem u przsra ch°wantu w ierzytel­
ności hipotecznych przedwojennych.

I. R o zp o cząć  usij-rre s ta ra n ia  w  c e la  w y jed n a ­
n ia  z m ia n y  u s ta w  se jm o w y ch  w zględem  w ie rz y ­
te ln o śc i h ipo tecznych  p rzed w o jen n y ch  i w y d a m a  
d o d a tk o w e j u s ta w y  d la  sp raw ied liw eg o  p rze rach o  
w g o ia  p rze d w o jen n y ch  w ie rz y te ln o śc i hipote­
cznych.

3. W sz c z ą ć  przedierw szystfeem  s ta ra n ia  d la  u- 
z y s k a n ia  u odpowfedsiOah w ła d a  m o ra to riu m  dła 
s p ła ty  sum  p rzo d w o je rm y c h  h ipo tecznym i;

4. O  Ile możmoóai w s tr z y m y w a ć  się  o d  p rz y j 
m ow a® ią w p ła t ,  n a ra ż a ją c  się n a w e t  « a  zto-żeme 
p ien iędzy  d o  d e p o z y tu  s ą d o w e g a

5. U c h w a ły  P o w y ż sz e  d o ręc zy ć : m a rs z a Ik e -  
w i S e to u ,  p rezesów *  m in istrów , m inistrow a sk a rb u  
i m in is tro w i sp raw ied liw o śc i.

M ore’e zaieszczyckłe i wiśnie, sprzedaje hurtownie i  
dctrlicznio Polska Spółko owocarsko - pszczelarska 
„Owoc'  w Z leszczykach. Zgłoszenia przyjmuje komi- 
syoner M. S /ponars i w Za! r-zczykach. 1012

B ry lan ty  jedno i więcej karatowe w eścionkach i bu­
tonach sprzedam zaraz okazyjnie. Murarska 9, 1. p,,
na prawo, od 6—6-30. 2111

O ryg inalny  wenecki serwis na czarną kawę, oraz ko- 
styum damski do sprzedania. Niemcewicza 24, drugie 
piętro, 21 l i

S p rz e d .m  dwa fotele, kredens, reiszepg, stoliki, e 
na kwiaty i inne sprzęty domowe i drobiazgi, Pohu­
lanka 4, codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt od 
gedz. 4 - 6 .  2133

H  ROZMAITE H

Pożyczy solidnym kupcom do 25 tysięcy Marek polsk. 
(właścicielom hipot. więcej). Kancel. adw- BlażejowsGe- 
go, Batorego 32. 2j 79

^OGŁOSZENIA ( (
y aL łarf dentystyczny dra Pileckiego pl. Dąbrowskiego 
łłO litay  1. 1. Mostki, koronki, zęby w kauczuku, bezbo­
lesne wyjmowanie zębów, reperatury. Pacyentów z pro- 
wincyi załatwia się szybko. 2049

H  NAUKA 1 WYCHOWAHH In sty tu t kosm etyczny (Kalotechnika) Dra Pileckiego, 
we Lwowie, plac Dąbrowskiego 1.1 — ust wa włosy, 
zmarszczki, brodawki, plamy, pryszcze. Masaż tw a­
rzy. — Leczy chcrcDy skórne, wypadanie włosów. — 
Farbowanie włosów. 2048

Kto przygotuje mnie do matury realnej w przeciągu ro­
ku. Materyał od UL ki. realn. Zgłosz. z podaniem wa­
runków do Adm. p  d .M atura 2110

A rtu r Sm utny, stroicie! fortepianów Ochronek 5, oficy­
ny, przyjmuje strojenia i reperacye. 1994N  o w e

KURSA HANDLOWE
dU dorosłych _—• bankowy i towarowy z buchalteryi, ko- 
rospondencyi itp. - rozpoczynają się ; 5. 6. itl. Po kursie 
egzamin w Akademii handl. Godzina dla stron od 3—5 
popoŁ Koncesyon. P rak tyczne Kursy rachunkowości

Z. O LSZEW SK IEGO
ULICA KURKOWA L  38. 2120

1 Biuro Wywiadowcze Połączonych Or- ■W Sr » ganizacyi gospodarczych i Banków 
przy Stow. Kupców Polskich w Warszawie, Szkolna 
10, Tel. 41—50, u Izie!a szybkich i dokładnych infor- 
macyi o zdolności kredytowej i o stanie majątkowym 
firm i osób w kraju i zagranicą. Adres Teleer. .C O N - 
FIDENTIA*. 1355

P o tyczkę pół miliana na doskonałą hipotekę poszu­
kuje się. Informuje kancelarya adwokacka, Lwów, So­
bieskiego 42. 2113

g PC S A D Y  I PSUCI g —........ . i . - ■ - ■ . ——-- - - ■  ̂..A.. .
O t.1 a cie Wystawy „Sztuki dziecka* szkoły rysunku i 

malarstwa Wandy Żygulskiej - Pogonowskiej odbędzie 
się w niedzielę 6. czerwca 1920 o g. U. przedpoł., pl. 
Akademicki 1, I. p. 2114

Buchalter (k a )  znajdzie zaraz stało zajęcie. t Ha- 
pede'', Handlowe i Przem. Tow. D.zewne, Sp. z cgr.
per. we Lwowie, jagiellońska 5—7. 2040 P oe’ dającym  brodawki poradzę. Odwdzięczenie jest 

I riypuszczalne tylko za skutek. Jelin, pL Bernardyń­
ski 15, „pod Marsem*. 1876

ISona, Niemka, poszukuje posady tylko w lepszym do­
mu, Dobrze obznajomiona z pielęgnacyą dzieci. Zgło­
szenia pod .Niemka 1917“ do Biura ogłoszeń Bruek ■, 
Kościuszki 2. 2116 V  weneryczne, skórne, zastarzałe — 

. V K L / D  I  !ecry specyalfsta Or. F 2 I K 1 ,  
U lica W a to w a  1. II. — Wstrzykiwanie preparatu Neo 
Salversanu tylko i>rzed południem. 1157

Adwokat Dr. Natan 'Herroelin, Kruszewskiego 5, przyj­
mie natychmiast mundantkę, pis/.ącą biegle na maszy- 

mio na stałe, ora* stenografistfcę polską ewentua nie
za god innem wynagrodzeniem. 2135 itJlprzsfliiiBiszs gafanlii r o z s a d

jarzynowych wczesnych, ja k i kalafiorów, kap u sty  
włoskl i, pomidorów, cebuli i sałaty sprzedaje ju i  
S K L E P  K O R Z E N N Y ,  C h o r ą i c z y z n a  11.

1182

| J  K i& S Z K A P i; ;* , .  i ,  S I C L i * *  § |

1’row ian ty  i usług.; dam za 1—2 j:okoi z kuchnią. Wia- 
domotć W Adm pod „Prowianty*. 2080 PIŁY DO DRZEWA OPAŁOWEGO, MASZYNY 

DO OBRÓBKI DRZEWA, wszelkiego gatunku m otory  
benzynowe dostarcza Spezialfabrik W ełker-W erke,
Wiedeń XIII., Breitenseerstrasse Nr. 56. 1918

P oszuku ję  mieszkań a złożonego z 4—^ pokoi; w za" 
mian odstąpią mieszkanie o 5 pokojach w Krakowie* 
Zgłoszenia pod ,W. L.“, Hotel George’a. 2024

P okó j kawalerski z osobnera wejści m poszukiwany- 
Zgłoszenia „Kawaltr 30*. biuro cgłoszeń Brucka, Ko-

| śriusz i 2. 1921
f|ostała maszyn Elektrycznych
B I  oraz

u r z ą d z e n i a  e l e k t r y c z n e  
rskutecznla materyałem pokojowym firma:

„ T E C H N IK A * * , LJsiJw, u!. tE n a r f o w lc z a  i. I Ł
/ a m ienię 2 pukoie oficynowe z kuchr a. zupełny kotr- 

j fort, IV. dzielnica, przy tramwaju — na nomieszi.anie 
4—5 pokoi z kuchnią, 1 cz komfortu w śródmieściu- — 

1 A -ministracya: .Zaraz 12'. 2112i ---- i Każdego przekonać możemy, że za
Z Ł O T O ,  B R Y L A N T Y
srebro, platynę i złote zegarki płaci naj« 

w y  I s z e  e o n y  tylko 2000

łi. Gu:!ermn, liii, H. Syksliska 1.14.

D ;m 25 k!g. mąki pszennej i 2000 Mk. z^ 3 pokoje 
z kuchn ą, ko . fort, niezbyt daleko od śródmieścia. 
Zgłoszenia do Adm. pod A. B. 2 37

K * JI» ® g 0 , t t» & Z E D A 2 t 2 A M 2 A 1 U  P

okazyjnie do sf rredania forte-ian  Fjitzfe, powóz pół- 
kryty, wózek (larantoaik), załubnie i różne meble. —
Welz, Łyczaków 4, od 1 3. 2082

iaż:e iii P. 1 l i p i o ń  i M i
D E 3 K . S T R Y N ^

pierwszej jakości —  poleca najtaniej L U D W I K  
K O S S O W S K I ,  Lw ów, u l. Akademicka 3. 2124

P-LUŻKI do kartofli Czernowsk ego z Czech, do­
sta rc za ją , jak  długo z pas 'ta rc z y , J. NEUBERGER 
i Spka, Lwów, G ródecka 53. 2040

Marki pocztowe wysyła do wyboru za nadesłaniem 
kaucyi M̂ c. 100 do 500. Na odpowiedź dołączyć 50 fe« 
nigów. .Filat> lista*, Lwów, Kościuszki l a  1920

Ff| 9 6 CGZI SB C  F0T06BAFIE 
O  ii P O W I Ę K S Z E N I A
w y k o n u j e  c h l u b n i e  Z n a n a  f i r m a  1244

,9RSMBMNDT” Łffńi, Pssaz Baasuanaa.

ŻubrOWtlik, periarz, skrzynie pytlowe, transmisye i kcła 
popędowe sprzeda Zarząd Dóbr Krasne, poczta i sta" 
cya kolei w miejscu. 2 09

ZMR3 l E I m c i S f f ł l  M l n i i w o w a l l e b e  gruntówn:e odnowiona i od ro u prowadzona pod zarządem
sini! K B s i a u r a c y a  n i B s z c z a u S i t a  ck ris t ia n a , długoletu. v,'sj’ófprac. tej firmy, po!e;a zna-

N A F T U Ł Y  T O E P F E R A , L w ó w ,  T r y b u n a l s K a  12 komitą kuchnie i różne nanoje. Świeże piwo o każdej porze. is*4



S łr . e „CAcEI.y W T-.ZOP.bA 8*. Sk63

I ń f l  SAMOCHODÓW CEZAROWYCH
A l U F M r  °  ^®dudze o do 4 ton na pełnych gumach pierwszorzędnych fabryk jak: BENZ-GAGENAIJ, 

i T O M M io n H O R C H , STOEWER, BiXI, OPEL, DA AG, VOMAG, ARbENZ, BERGM.ANN, HA.NSA, LLOYD itd.
rmimiki A topień tli® Teciinlssay l is  HaBilow? „Anie-Star” srata*, SamHowsHa 31

i  JIM?
Pasaż Hausmana 8P i. p.

poleca się b o g a t y m  wyborem dzi-^ł Defletrystycrnyeh 
i naukowych w językach: polskim, niemieckim, francu­

skim i angielskim. 20976
?rz«s:?|Jiir aparunk! aSujna-EEnfa.

i W

<9
S p ó I H a  Z o g r a n i c z ,  o d p o w i a d a

w e  L ¥ « © w I @ ,  Ł j f ^ a k o w ś i k a  2 ?
wykonuje wszelkie roboty stolarstwa  

budow lanej i. i  m eblcw ego. 1997mm

m n  n n & L t i r / o - a i O M i s o w f y

l!f| W l i ZjfpODt M l
w Krikuwle, ^nek  gł. 1i. li. p.

poleca tylko hurtownie:
Papiery listow e rożnego gatunku oraz przy- 

bory kancelaryjne i szkolne. 1972

P o c e n i a  n ó g !
rąk i lachwi i uniknie się pewnie przez użycie znaneg0 
specjalnego pudru .CSAVE“, oak-.at tylko M arek  7 '—

Wyłączny skład 

LWÓW, Sykstuska 1.7.

2043
DOM HANDLOWY S.FEDERA

największego typu, Nr. 9, nowoczesnej, 
specyalnej, silnej konstrukcyi pancernej, 
ziroełn/e gładka, prawie nowa, fabrykat 
t^ertneim  & Go., zaraz do sprzedania  

posiada firma:iu'lBsiS?ElSS,lUii. PsMiep 25.
Telcgr. RA1LWE1SS, L wów.

SYNDYKU? WROLCWY „ £  E H I T ‘~
na wschodnią Małopol&kę we L w o w ie  sP. z ogr. odP.

Kr&ków, ul. Stradom 7.
poleca ze składu: 2Xló

n l k i  spłyty fip.
3 i 4 m/m  

S £ ^ £ ^ i l w a  etc.

ARMATURY
DO H0TE3W i MASZYK PAROWYCH
wodowskzzy, smarownice, kurki, wagi spręży­
nowe (Sprin, belanze), wentyle parowe 1 ga­
zowe, kompozycye, cyna, kolby do lutowi. ..a 

i Schlaglotu poleca 1796
felff. Skł3d fnWLlF Utlillffli i irtiąlśf tdfeB

11HTYL” ini. Mtóa ii
D. O. C. poszuNe

K a n d y d a t e k

Kancelaryjne
a to tylH© biegłych maszynisteK, sceno* 

grafisfeH, buchaltercK.
Do pocl^ń, należycie ostęplowanych, 

dołączyć; a) metrykę chrztu, b) świade­
ctwo szkolne ostatnie, c) świadectwo do­
tychczasowej praktyki kancel., d) świa­
dectwo moralności i stosunków rodzin­
nych (względnie ubóstwa).

Podania wnosić: D. O. G. pi. Ber­
nardyński 6 , protokół podawczy.

Osoby, reflektujące na posady na 
prowincyi, zaznaczą to w podaniu. 2133

2098
BIURO TECHNICZNE  
i jBLBKSKOTEGHN.

otrzymał ną miesiąc czerwiec od Mir.i zrstwa Przemy’ 
atu i Handlu znaczniejszy przyi.rlał węgla górnośląskiego" 

Poniżej wymienione firmy wchodzące w sk,ad. Syn­
dykatu węglowego przyjmują od dzisiaj na karty poboru 
M igistratu zamówienia na ten węgiel Ilu opału pieców 
i centralnego ogrzewania, z dostawą krótkoterminową 
jednał, bez zobowiązania.

Ministeryum Przemyślu i luaudlu z powodu zmien­
nego kuren marki niemieckiej nie było dotąd w możno­
ści nstalie ceny za ten węgiel-

Przy uwzględnieniu obecnego kursu marki niemie­
ckie j domnieman a cena wynosiłaby obecnie w przybli­
żeniu około 240 Marek p. za lUG klg. z dostawą przed 
Horn, biura poniżej wy-ni śnione pobierać będą jako kau- 
cyę po 280 Marek polskich za 100 klg. Rozliczanie zaś 
nastąpi dopiero po ustaleniu ceny węgla w kopalni przez 
Ministeryum Przemysłu i Handlu.

Zamówienia przyjmują: „Lwowskie biuro węglo­
we" Kopernika 22, .Pierwsza gal. Sp. Importu wę- 
g a kamiennego 3. Schlercnfer* Sykstuska27, Lwow­
skie binro nandlowe Z. A.aje. sk;- Kościuszki 1. 4, 
.Biuro węglowe Thoni" Kościuszki 6, .J o m  handlo­
wy Jan Mibaszewski'1 Kołłątaja 4, .Biuro węglowe 
Karol Feruyn* Akademicka 21

SIECZKARNIE, Iff&YNKI, BRONY, KIERATY, RLE
, W/RAB1A MASOWO

FABRYKA MASZhN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
W  O Ś W I Ę C I M I U  ( M a ł o p o l s k i ) .  18767

„T sts.jb jse sw j-m ."
FABgy.CA KŁÓDEK l ZĄM KNIĘĆ
Ś W I Ą T N I K I  I O f t . U i r  (M ńl'^ O ŁSK A)

Zarząd: Lwów-i-Persenkórka.
Wykonuje masowo jako specy&lność:

£Óżi a  ‘ l a t  *e koszarowe i inne
K ajdank i i łą»./.niki łańcuszk. z kłódkam’ patent.
Obcążk.i zwylcłe
P ęta  żelazne na konia
Kłódki różnych typów
Części żelazne ekwipunku dla Armii. 2014

•  •  t

Do sprzedania t  wolne! reki
( l i i i e k t  f a b r y c z n y

kole Rr&sna (NałwoiAi) ł&4i

ODojmując? 5 m ord ów  terenu , p o ło io n e ^ o  K o ło  to ru  
K o le jow ego  * i n s t a l a c y ą  gazow y d o  o jie łu  K o t łó w ,  
zo zabu d ow an iam i m«rov7>\nymi, ogrodzen iem  m u- 

tyowanem i w arsziatetr mech&aicznifm. 
Ifiifformaeyl udziela:

m ,  ERYK CfENCIAŁtf* Jedlicze.

Nakładem ..Spółki akcyjnej wydwuic, ej". RCdafcloM n^ezełpy Dr. ROGER Ł5ATTAULIA. Zastępca reaktora  macz. JERZY KONARSKI
Ondktem Soóttd <*uk. , GaM " vL Szkota 4  C^pOw. r-oaktor: MARYAN MACIiALSkl.


